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0 spokój dla nauki.
. W ostatnich tygodniach stały się 

j*'ektóre nasze miasta widownią przy- 
krych zaburzeń na terenie życia uni- 

Ł ersyteckiego, spowodowanych de­
monstracjami i manifestacjami pewnej 
lZęści młodzieży akademickiej.

W  Krakow ie przybrały te zajścia 
narakter demonstracyj antyżydow- 
lch, związanych na zewnątrz ze 

z0aną kwesitją dostarczania „tru pów  
zydowskich“  do prosektorjów  me- 
Zcznych. W  Whrszawie, wzięła rnło- 
Zleż, a przedewsz.ystkiem t. zw. kor- 

P°racje akademickie, czynny udział w 
ernonstracjach antyniemieckich, zwią 
a(0ych z zawartą w  dniu 3 1 paździer- 

'''ka umową likwidacyjną połsko-nie- 
miecką.

w, w obu wypadkach, a zwł iszczą w 
lr szawie, poczyniono pewne smut- 

ne spostrzeżenia.

• Po pierwsze, manifestacje młodzie- 
y  nie ograniczyły się do zw ykłych, 
tarrych form  i do m urów uniwer-

^ e ck ich , ale przelały się na ulice i 
P‘ace miasta, doprowadzając do starć
* Policją, a nawet do rozlewu krwi.

Powtóre, demonstracje te iJ .tw ily  
kewąvpliw ie wejście na arenę czynni- 

K P 1 niepowołanym, z ktćrem i mlo- 
leż nie ma nic wspólnego, a które 

||yiażą zawsze, jak z pod ziem i", ile- 
. ć nadarza się sposobność do wszczę 

C'a rozruchu na 'większą skalę. Wsku- 
M  ^m ieszania się tych czynników 
Maturalnie komunistycznych) demon 
laeje przybierały chwilami chzr.tk- 

L‘r s 1 ■ -
rząd

Wybitnie antypań tw ow v i anty­
k w y .

Po trzecie wreszcie, jest już dziś 
r*ec2ą stwierdzoną, że akcja czyn- 
'la młodzieży była podniecana przez 

nasze czynniki polityczne, przez 
^ną partję opozycyjną która — 

j2lliąc swoją obecną słabość, używa 
ekkom.yślnie młodzieży dla celów 

^artyjnych, i skierowuje estrze de- 
lllOnstracyj przeciwko (Rządowi.

. W ypadki wspomniane były tak 
b °śne, wywołały tyle komentarzy w 
P't:ji publicznej i w prasie, że uoma- 

się stanowczo, aby społeczeństwo 
aJvo wobec nich jakieś zdecydowa- 
e sHnowisko.

le n im y  i kocham y naszą młodzież, 
J > y  wzgląd na gorącość jej serc i 
^ujność temperamentów, wiem y do- 
p Ze) czem była i czern zawsze potra- 
1 °yć  dla Państwa, gdy idzie o jego

■ ob
r̂Wi

] / 0lA przed 
i życia.

wróg! em, ofiarę

k Niema może drugiego narodu w 
■ Uropie, k tóryby dc swojej mtodzie- 
2- ^ ł  tak przywiązany, tak jej u-

Wybac2ać wiele, jak właśnie Po-

często — bc t.i-

Jhia} 
acy.

ĵ . młodzież dział 
*e jest prawo jej młodości — pod n a- 

j  ,retn żyw ych, gorących uczuć, mło- 
1 krwi, najlepszej w iary w  to, co 

zyni,

^  Przestroga musi się więc zwrócić 
a . tej chwili przedewszystkiem pod 
ic,rê m  tych, co w yzyskują dla swo- 
j  'icelów uczuciowość,, p|a,trjotyzm, 

rl  wiarę i krewkość młodzieży.
, .Cały charakter demonstracyj mło- 

Iezy dowodzi, że poza temi mani- 
jT ;acjami działała ręka znanej partji 

kontentów politycznych. N ie uda- 1

Dymisja gabinetu belgijskiego.
P ow od em  — p ro je k ty  u staw  ję z y k o w y ch .

Bruksela, 26 listopada, (P. A . T.). 
M inistrowie liberalni odbyli wczoraj 
rano posiedzenie, w  czasie którego 
H ym ans poinform ował Jaspara, iż 
może się zgodzić na przedstawienie 
projektów ustaw językowych dopiero 
po zwołaniu na niedzielę posiedzenia 
rady narodowej stronnictwa liberalne­
go. W  konsekwencji przeto ministro­
wie liberalni proponowali jasparowi 
odłożyć przedstawienie tych projek­

tów  ustawy na okres tygodnia- Jed ­
nakże Jaspar i ministrowie katoliccy 
nie zgodzili się na to.

M inistrowie liberalni oświadczyli 
przedstawicielom prasy, iż nie czuli się 
w  możności podpisania projektów 
ustaw językow ych, gdyż w łonie stron 
nictwa liberalnego nie znaleźliby nie­
zbędnego poparcia. W  związku w  po­
wyższą sprawą, Jaspar zgłosi w  dniu 
dzisiejszym dymisję całego gabinetu.

Ę  ostatniej cńwiJL

Ożywienie w gmachu Sejmu.
Posiedzenie Rady siaczelaej Stronnictwa Chłopskie­

go. —  Obrady posłów ukraińskich i białoruskich.
/Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 26 listopada. Dziś przed
południem, zaznaczyło się w gmachu 
Sejmu pewne ożywienie. O godz. : :.-ej 
rozpoczęły się obrany Rady naczelnej 
stronnictwa chłopskiego. N a obrady 
te, którym  przewoduiczy poseł Wale- 
ron, zjechało się około 200 delegatów. 
Tem atem  dyskusji mają być wyłącznie 
sprawy, dotyczące obecnej sytuacji po­
litycznej.

Zjechali się również dzisiaj posło­

wie ukraińscy i białoruscy, którzy od­
bywają wspólne narady. I tutaj tema­
tem narad będzie obecna sytuacja poli­
tyczna oraz rozważanie taktyki klu­
bów w czasie rozpoczynającej się w 
dniu 5 grudnia br. sesji sejmowej.

Warszawa, 26 listopada. Marszalek 
Sejmu Daszyński, który jak wiadomo, 
bawi na urlopie w  Bystrej na Śląsku 
Cieszyńskim, powrócić ma do W arsza­
wy po i-ym  grudnia br.

----------------o-

Benesz —  premjerem ?
P ra e w le k łe  przesilen ie  gab in eto w e w  C zech o sło w acji. — 

M ożliw ość utworzenia, gab in etu  p o zap arfam eu taraeg o .
(Telefonem  od naszego korespond enta.,

Warszawa, 26 listopada. Trw ające 
od dnia w yborów , a zatem już od kliku 
tygodni, przesilenie gabinetowe w Cze­
chosłowacji nie zostało dotychczas roz­
wiązane. W  kołach politycznych prze­
waża opinja, że premjer Udrżal złoży 
dziś misję tworzenia gabinetu.

Prezydent republiki M assaryk ma 
wezwać podobno przywódcę socjalde­
m okratów czeskich Ham pla lub mini­

stra spraw zagranicznych Benesza, któ­
ry jest przywódcą socjalistów narodo­
wych i jednemu z nich powierzy mi­
sję tworzenia rządu, przyczem  Benesz 
posiada większe szanse.

W obec piętrzących się trudności, 
mówi się również poważnie o utworze­
niu rządu pozaparlamentarnego w  ra­
zie gdyby wysiłki Ham pla lub Benesza 
nie dały rezultatów.

ły  się jej przygotowane demonstracje 
na terenie Sejmu, nie znajduje należy­
tego odgłosu robota agitacyjna, p ro ­
wadzona w  nielicznej prasie tego o- 
bozu, nie pomagają wiece, a tu czas 
„lim ity " sejmowej m ija i trzeba go 
należycie wyzyskać.

Okazała się konieczność rzucenia 
jakiejś żagwi podniecającej, bo prze­
cież w  takim nastroju zapalnym, nai- 
latwiej rozgrzewać i afektować dąż­
ności opozycyjne.

Chw ycono się znanego sposobu! 
Rzucono w  gorące głow y i serca mło­
dzieży hasła zapalne, demagogiczne, 
zatargano czułą struną narodowościo­
wą.

Młodzież patrząca z zaufaniem na 
starsze pokolenie, młodzież, stworzo­
na do tego, aby czuć i reagować m o ­
cno, odpowiedziała '.manifestacjami1.

W inę ponoszą w  pierwszej linji ci, 
co byli ukrytym i aranżerami. W ydo­

bywanie ostrza walczącego przeciwko 
własnemu Rządowi, w  chwilach waż­
nych dla Państwa, wyw oływanie ogól­
nego niepokoju i podniecenia — nie 
da się ż a d n ą m i a r ą  usprawiedli­
wić.

A le i młodzież samą trzeba prze­
strzec. Młodzież nasza akademicka 
jest bowiem na tyle dojrzała, że mo­
żna już do niej wprost mówić.

Niechaj nauczy się ona krytycznie 
patrzeć na natchnienia i bodźce, idą­
ce ku niej z zewnątrz, niech nauczy 
się odróżniać pozory od szczerych, 
prostych intencyj. I niech pamięta, że 
w s z e l k i  r o z r u c h  w  Państwie 
Polskiem jest dzisiaj w itany z radością 
i w yzyskiw any łakomie przez tych, 
Którzy . czekają tylko na sposobność, 
którzy dla rozprzęgania „starego po­
rządku" działają jednakowo w  W ied­
niu, Berlinie, Pradze i W arszawie, i 
którzy z poza naszej granicy wscho­
dniej patrzą uważnie na to, co robi

młodzież nasza i co się dzieje na u li­
cach wielkich miast naszego Państwa...

Onegdaj zabrał głos w  tej sprawie 
także naczelnik naszej najwyższej w a- 
dzy oświatowej. O kólnik p. M inistra 
W. R . i O. P „  wystosowany do R e k ­
torów  i Senatów wszystkicii w yż­
szych uczelni w Polsce, nabrzmiały 
jest głębokim niepokojem i szczerą 
troską o dobro młodzieży i o dobro 
nauki polskiej.

P. Minister stwierdza autorytatyw ­
nie, że w ostatnich wystąpieniach mlo 
dzieży działała ukryta sprężyna pe­

wnych sfer politycznych, prowadzą­
cych walkę z Rządem . Objaw to w 
najwyższym  stopniu niepożądany — 
to nadmierne pociąganie uczą/ej się 
młodzieży do polityki, narażanie jej 
na wstrząśnienia moralne, niesorzyja- 
iące spokojnemu tokow i nauki, Zwłasz 
cza młodzież niezamożna, walcząca 
nieraz ciężko o kawał chicha dla zdo­
bycia nauki i stanowiska życiowego, 
może wskutek: tego ponieść znaczne 
straty.

O kólnik p. Ministra Czerwińskie­
go w ystylizow any w  słowach serdecz­
nych i oględnych, począł się w  szcze­
rej wyrozumiałości dla młodzieży, ale 
zarazem w  wielkiej obawie, aby nauka 
nasza i nauczanie w  naszych szkołach 
najwyższych nie doznało uszczerbku.

Stąd apel gorący do profesorów i 
władz akademickich jako przewodni­
ków  młodzieży, aby zechciały cddzia- 
iać na młodzież w kierunku uspoka­
jającym, aby ostrożnie udzielano ze­
zwoleń na roznamiętniające młodzież 
wiece i aby zwrócono baczną uwagę 
na takie stowarzyszenia i związki 
akademickie, które stają się nieraz mi­
ni owoli, czynnikiem  rozstroju w  ży ­
ciu uniwersyteckiem i w  pracy nau­
kowej.

Stawiając władze akademickie w 
obliczu poważnej odpowiedzialności 
za to, co czyni i czynić będzie nasza 
młodzież, w yraża p. Minister nadzie­
ję, że nie zajdzie potrzeba chwytania 
się środków  ostatecznych, któreby po­
łożyły koniec wypadkom , faktom  i 
form om  obecnego życia akademickie­
go, nicmającym — ani tradycyjnie ani 
faktycznie —■ nic wspólnego z polską 
szkolą i z pierwszym obowiązkiem 
młodzieży t. j. z pilną i rzetelną na­
uką.

Ostatnie dni przyniosły na grun­
cie uniwersyteckim  niewątpliwe u- 
spokojenie.

Można się tedy spodziewać, że g j- 
rąca i pełna wagi odezwa p. Ministra 
W . R . i O. P. zostanie tylko przestro­
gą, którą zarówno władze uniw ersy­
teckie, jak i sama młodzież przyjm ą 
takiem sercem, jakiem była pisana.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

L w ó w , 26 listopada. N a  giełdzie zbożow ej 
bez obrotów , tendencja spokojna, usp. słabe.

N a  giełdzie akc . ob ro ty  ty lk o  G azam i 
W schodniem i, tend. niejednolita usp. spokojne.

Przyjm uję do załatwienia ściąganie wierzytel­
ności krajow ych i zagranicznych n a  k o sz t  
w ła s n y . — Rów nież przyjm uję do lik w id a c ji  
p reten sje  b a n k o w e  tak k r a jo w e  jak  i
z a g ra n ic z n e . — Benzion W enkert Koncesj. 
Biuro Pom ocy przy ściąganiu wierzytelności 
krajowych i zagranicznych zu Zaleszczykach,
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Pan Minister bkładkowski o samorządzie.
W dniu 25 bm. wygłosił pan M ini­

ster Składkowski, w Łodzi znamienne 
przemówienie pt. „Praca twórcza samo­
rządów Polski współczesnej". Zasadni­
czym celem tego przemówienia było 
wykazanie na podstawie rzeczywiście 
zaistniałych faktów  oraz liczbowych 
zestawień kłamliwości tych wszystkich 
głosów, raz po raz się rozlegających, 
które twierdzą, że obecna polityka 
rządowa hamuje rozwój samorządu w  
Polsce, uniemożliwiając mu swobodę 
działania.

Jednym  z najcięższych zarzutów 
jest, że samorządy nie mogą dokonać 
niczego, ponieważ właściwie samorząd 
w Polsce jako taki, nie istnieje, gdyż 
organa samorządowe ze względów po­
litycznych zastąpione zostały komisa­
rzami rządowym i, którzy gnębią sa­
morząd i postępują z nim samowolnie.

W  odpowiedzi na to zacytował p. 
Minister następujące dane wynikające 
ze specjalnej ankiety, przeprowadzonej 
przez Ministerstwo Spraw w ew nętrz­
nych. Otóż w  dniu 1 stycznia 1927 r. 
na 13,294 gmin wiejskich nie posiadało 
norm alnych organów z w yboru aż 
4.067. T o  znaczy, w tej ogromnej ilo­
ści gmin rządzili komisarze, wyznacze­
ni przez rządy przed majem 1926 r. 
Natom iast w  dniu 1 kwietnia 1929 ro­
ku kom isarzy rządowych w gminach 
wiejskich widzim y już tylko 352, a w 
dniu i-go października 1929 r. jest już 
ich tylko 74.

T ak  tedy wygląda w rzeczywistości 
ów ucisk polityczny uniemożliwiający 
samorządom ich normalną pracę.

Drugim  konikiem, którego chętnie 
dosiada opozycja, to wieści o niedosta­
teczności inwestycyj T u  znów cy fry  
podane przez pana Ministra zadaią 
klarn podobnym  twierdzeniom, w yni­
ka z nich, że inwestycje samorządowe 
szczególnie rozwinęły się w  okresie od 
19 26— 1929 r., właśnie w tym  okresie 
najbardziej atakowanym  przez prze­
ciwników obecnego Rządu. Ogółem 
biorąc, można powiedzieć, że w ciągu 
pierwszych 8 lat niepodległości zdoła­
liśmy pobudować 52% inwestycyj, za­
łożonych w okresie niepodległości, a 
w ciągu ostatnich trzech lat 4 8%.  C y ­
fry  te mówią same za siebie.

K ry ty cy  mówią jednak: tak jest, 
wydaliście dużo pieniędzy, rozpoczę­
liście dużo inwestycyj samorządowych, 
ale robiliście to bez planu i liczenia się 
z silami i oto pozostawiacie większość 
inwestycyj rozpoczętych, a niew ykoń­
czonych, niezdolnych do użytku, st;r- 
czących w postaci t. zw. „now ocze­
snych ruin".

T u  znowu produkuje p. Minister 
Składkowski szczegółową tablicę sca- 
tystyczną, z której wynika, że ogólna 
wartość inwestycji komunalnych w y ­
kończonych w  okresie 19 26— 1929
wynosi 510,239.000, zaś rozpoczęty :h, 
a niewykończonych 236,471.000.

Z  tej też tablicy w idzim y, że w 
ciągu ostatniego trzechlecia w ykończo­
na została całkowicie i oddana do u- 
żytku  większość przeprowadzonych w 
tym  okresie inwestycyj.

N ie wdając się w  szczegółowe cy fry  
rozwoju inwestycyj sam orządowych w  
odniesieniu do poszczególnych 'Woje­
wództw, zacytował jednak pan M ini­
ster kilka cyfr najbardziej charakte­
rystycznych.

Z  elektrowni więc największy skok 
w idzim y w  W ojewództwie W arszaw  
skiem, gdyż cyfra 14  elektrowni z ro­
ku 19 19 , w  roku 1926 wynosi 24 a w  
roku 1929 dochodzi już do 37.

Rzeźnie rozwinęły się najbardziej 
na W ołyniu. W  roku 19 19  jest ich 7, 
w 1926 — 14 , a w  1929 — 17 .

W odociągi i kanalizacje uległy naj­
silniejszej rozbudowie w  W ojew ódz­
twie Kieleckiem, gdzie w  19 19  r. w i­
dzimy 2 miasta z wodociągami i jedno 
skanalizowane, taż sama cyfra u trzy­
muje się w roku 1926, a w roku 1929 
w idzim y już 6 miast, posiadających 
kanalizację i wodociągi.

W zrost ilości kilom etrów dróg 
bitych samorządowych osiągnął naj­

wyższe różnice w Województwie. L u ­
belskiem. M am y tu w  roku 19 19  — 
654 kilom etry bitych dróg samorzą­
dowych, w roku 1926 — 726 kilome­
trów, a w  r. 1929 już 1 .2 3 1  kilom etrów 
szos samorządowych.

Izb szkolnych najwięcej przybyło 
w W ojewództwie W arszawskiem. Z 
12 18  w  r. 19 19 , w idzim y 1.69 1 y r. 
1926 i 2.273 w r. 1929.

U jm ując całokształt tej spra v / , 
tak powiedział pan Minister pod k o ­
niec swego przemówienia:

„O to, proszę państwa, obraz pracy 
twórczej samorządów Polski w yrażony 
w  cyfrach. C y fry  te dzisiaj są możliwie 
ścisłe i przedstawione w  sposób obiek­
tyw ny, tak by zobrazować istotny stan 
rzeczy z jego dodatniemi i ujemnemi 
stronami. Ju tro  znajdą się ludzie, któ­
rzy usiłować będą cyfry  te nagiąć do 
swoich haseł i potrzeb partyjnych. C y ­
fry  inwestycji niewykończonych bę­

dą rozdęte kosztem przemilczenia pra­
cy dokonanej. C zyż ma nas to niepo­
koić? czy ma to zniechęcić tych pra­
cowników sam orządowych, którzy w 
zgryzocie dnia dzisiejszego budują ra­
dosne jutro?

Proszę państwa, niema na szczę­
ście takiego frazesu, niema na szczęście 
takiej siły w słowach pom niejsz/cieli 
czynu dnia dzisiejszego, które zmieni­
łyb y  dokonane fakty. Lam py elektry­
czne, przemilczane tendencyjnie w  
stawieniach, mimo to świecić będą w 
naszych miastach do niedawna obję­
tych mrokiem nocy. Uporządkowane 
ulice, mosty, w iadukty, gościńce służyć 
będą nietylko dla tych, którzy cieszą 
się z ich powstania, ale i dla tych, któ­
rym  uporządkowanie tych szlaków 
kom unikacyjnych jest z punktu widze­
nia politycznego bardzo nie na rękę.

Jad  doktrynerstwa, nieposzanowa- 
nie czynu nie zdoła przeniknąć do w y ­

budowanych izb szkolnych, gdz>*j 
dzieci nasze uczą się kochać i poświęć 
wszystko dla O jczyzny".

„Przecież jeszcze 10 lat temu m>e 
liśm y zniszczone szosy, zburzone ko­
ścioły, zrujnowane wsie i miasta, 
wiezione z kraju zboże, inwentarz, tl‘ 
bor kolejowy. M arliśm y tysiącami n3 
tyfus plamisty, a codziennie na ulicac 
miast i miasteczek szły pogrzeby zrr}ir' 
łych z głodu i wycieńczenia. Musie*1' 
śmy prowadzić w ojny, by przyznaD0 
nam prawo istnienia, jako Państwu-,

W  takiej to atmosferze, w  taUc11 
to warunkach istnienia padły sło^* 
W ielkiego Budowniczego Polski, J ° ze/ 
fa Piłsudskiego: „Idą czasy, któryc11 
znamieniem będzie wyścig p racy"—

Sam orządy przekuły te słowa ^ 
czyn.

Porów najm y nasz stan dzisiejszy 
ze stanem samorządu z przed lat dz^' 
sięciu, idźm y dalej w  „w yścigu pracy 1 
a na oszczerstwa odpowiedzm y C i f  
nem "!

Zakończenie konferencji
w sprawie ulepszenia lecznictwa w Kasach Chorych.

ubezpieczonych, 2) konieczność ścisłej 
współpracy wszystkich czynników 
pracujących w Kasach Chorych, 3) 
działalność Kas Chorych mus; się o- 
przeć na czynniku fachowym , 4) proś­
ba do Ministra Pracy o wysłuchanie 
głosu świata lekarskiego przy poczy­
naniach reorganizacji w  Kasach C h o­
rych. O godz. 4 popołudniu Minister 
Prystor zam knął obrady, podnosząc 
w krótkiem  przemówieniu, że bogaty 
materjał który dała dyskusja, będzie 
przepracowany i zużytkowany. Przy 
opracowywaniu zagadnień lecznictwa 
Kas C horych zasiągnięta będzie opinja 
świata lekarskiego. W imieniu zebra- 
nych, prezes naczelny Izby lekarskiej, 
b. Minister Chodźko, w gorących sło­
wach podziękował Ministrowi Prysto- 
rowi za inicjatywę zwołania konferen-

•• " • 'TT
cji.

W arszawa, 25 listopada. (P. A . T.)
N a porządku dziennym drugiego i o- 
statniego dnia konferencji w sprawie 
usprawnienia lecznictwa w Kasach 
Chorych, były omawiane zagadnienia:
1) kwalifikacji fachowych lekarzy Kas 
Chorych, 2) zwiększenie zaufania u- 
bezpieczonych do lecznictwa kasowe­
go i udostępnienie pom ocy lekarskiej 
ubezpieczonym, 3) nawiązanie współ­
pracy Kas Chorych z wydziałami le­
karskiemu Uniwersytetów  i Zakładami 
ieczniczemi. Powyższe sprawy om a­
wiało kilku m ówców. Z  kolei dyr. 
Głównego Urzędu Ubezpieczeń, Get- 
tel, m ówił o współpracy czynnika ad­
ministracyjnego i lekarskiego w  K a ­
sach Chorych. W  końcu przemówił 
dr. Bujalski, który ogólny w ynik kon­
ferencji ujął w  następujące punkty: 1) 
dzisiejszy system pracy Kas Chorych 
nie odpowiada potrzebom Państwa i

Wyniki wyborów komunalnych
na Śląsku cieszyńskim.

Katowice, 25 listopada. (P. A. T.).
Ostateczne w yniki w yborów  kom u­
nalnych w  powiecie bielskim i cieszyń­
skim przedstawiają się w  sposób na­
stępujący:

W  powiecie cieszyńskim na 52 
gm iny rozpisano w yb ory w  48 gmi­
nach, a głosowanie przeprowadzono w 
30 gminach. W  18 gminach w ysta­
w iono jedną listę. Obóz prorządowy. 
występujący pod nazwą N arodow o- 
Chrześcijańskiego Zjednoczenia Pracy, 
do którego przystąpił Związek K atoli­
ków  Śląskich i P. S. L. Piast, uzyskał 
na ogólną liczbę 597 mandatów, 470 
mandatów, reszta, t. j. 12 7  mandatów 
przypadła socjalistom polskim. D wie 
listy żydowskie w  Ustroniu nie uzys­

kały żadnego mandatu. Glosowało 
przeciętnie około 90% uprawnionych 
do głosowania.

W  powiecie bielskim, na 35 gmin, 
rozpisano w yb ory w 34 gminach, a 
głosowanie przeprowadzono w 27 
gminach. W  7 gminach wystawiono 
jedną listę. N a ogólną liczbę 450 man­
datów, obóz prorządowy uzyskał 300 
mandatów. Z  reszty, t. j. 150  manda­
tów, przypadło na polskich socjalistów 
61 mandatów, na niemieckich socjalis­
tów 52 i na inne listy niemieckie 37 
W  Dziedzicach Żydzi uzyskali 2 man­
daty.

Przebieg w yborów  byl wszędzie 
spokojny.

Pogrzeb Clemenceau.
Roche sur Y on , 25 listopada. (P. A .

T .). Pogrzeb Clemenceau odbył się 
dziś o godz. 12 .30  w  miejscowości Les 
H erbirs w  W andei. W  pogrzebie, od­
znaczającym się wielką prostotą, brali 
udział ty lk o  członkowie rodziny 1 
kilku przyjaciół zmarłego. Przewoże­
nie zw łok Clemenceau na miejsce wie­
cznego spoczynku, trw ało 10 godzin, 
Porządek przez całą drogę utrzym y­
wała policja, skierowując wszystkie 
napotkane w ozy na boczne drogi. P o ­
mimo deszczu, grom adziły się przy 
drodze grupy wieśniaków, oddając 
hołd zwłokom. Trum nę nieśli na ra­
mionach m. in. służący i szofer zm ar­
łego. Zw łoki pochowane zostały na 
stoku pagórka.

"Warszawa, 25 listopada. (P. A . T .) 
Z  powodu śmierci znakomitego fran­
cuskiego męża stanu, Clemenceau, P.

prześląPrezydent Rzplitej Mościcki 
na ręce prezydenta republiki francus­
kiej Doum crgue‘a depeszę następującej 
treści: Łącząc się wraz z całym N aro ­
dem polskim w bolesnej żałobie Fran­
cji, która straciła w  Jerz. Clemenceau 
jednego z najznakom itszych swych 
synów, pragnę wyrazić W . E. moje 
najszczersze współczucie i zapewnić, 
że w sercach Polaków pamięć C le­
menceau pozostanie nieodłącznie zwią 
zana ze zwycięstwem prawa i sprawie­
dliwości.

Paryż, 25 listopada. (PAT.). N a 
posiedzeniu Izby, przewodnicząc/ 
Buisson wygłosił przemówienie, w  
którem  złożył hołd Clemenceau, jako 
wielkiemu obywatelowi i wielkiemu 
patrjocie, który służył z miłością 
Francji i republice. Prem jer Tardieu 
przytoczył zasługi zmarłego, jako go­

rącego obrońcy Francji i w e z ^ 1 
wszystkich Francuzów, aby naśład°l 
wali cnoty Clemenceau i jego wysil*'1 
w kierunku ugruntowania pokoju. ^  
Izba wysłuchała przemówień, stojąj-' 
Następnie na zr.ak żałoby posieuzelllC 
zostało przerwane.

Protest posła Patka.
M oskwa, 25 listopada. (PAT.) P°" 

seł polski w  Moskwie, Patek, pr.-yjtT 
był w dniu dzisiejszym przez zastępu 
komisarza ludowego spraw zagranic2' 
nych Litwinowa, którem u zlożvł nt'r  
test w sprawie antypolskich m an ili” 
tacyj, jakie ostatnio miały micj-;:C“ 
przed konsulatami polskimi w Char­
kowie i Kijowie.

Nieszczęśliwy wypadek  
w laboratorjum.

Kraków, 25 listopada. (P ..A . T-)' 
\V czasie ćwiczeń chemicznych w 
boratorjum  na Uniwersytecie Jagiei' 
lońskim, w ydarzył się nieszczęśliw 
wypadek, który pociągnął za sob3- 
śmierć jednej ze studentek oraz mc' 
bezpieczne poranienia jednego z ^ 
borantów. Mianowicie słuchaczka 
roku chemji, Em ilja Bolcówna, przeZ 
roztargnienie wylała na siebie, w P°j 
bliżu płomienia gazowego, pewną il05)' 
benzolu, który zapalił się ń a  niej. M1' 
mo natychmiastowej pomocy, studen­
tka po przywiezieniu do szpit^3) 
zmarła Rów nież silnych poparzp*1 
doznał jeden ze studentów, pracują­
cych obok miejsca katastrofy.

Nowe statki polskie.
"Warszawa, 26 listopada. ( A ^ j  

M inisterstwo Przem ysłu i Handlu p° 
stanowiło zakupić z funduszów zebr? 
nych przez W ojewództwo Śląsk*6 
cztery nowoczesne statki o pojem110 
ści 1.750  tonn każdy. Szybkość tyc 
Statków wynosić będzie około 12 
złów na godzinę. Statki będą przezM. 
czone do utrzym ywania kom unik J)'-1 
m iędzy Gdynią a portami wschodn1® 
go Bałtyku t. j. Libawą, Rygą, 
nem i Helsingforsem.

Zjazd konsulów polskich'
Berlin, 26 listopada. (AW ). W cl3, 

gu ostatnich dwóch dni odbywał s\ 
tu dwudniowy Zjazd konsulów P°. 
skich z całej Rzeszy. Miał on na °e __ 
zaznajomienie konsulów z treścią ,z • 
wartej ostatnio um owy likwidacy7n.̂  
polsko - niemieckiej, oraz stancrpJ 
skiem Rządu polskiego wobec m °z ' 
wości zawarcia traktatu handloWe§ j 
Z  tej okazji odbył się również w P 
selstwie polskiem raut.

W u lk a n  n a  K a u k a z ie .
M oskw a, z j  listopada. (P A T .) 

częły się w y b u ch / jednego z w u l k a n ó w ,  zn  
dującego się w  odległości 90 k i m .  od b a ^ 
W ybuch om  tow arzyszą huki podziemne- 
krateru  w znoszą się płom ienie, s ięg a ją ce  
m. w ysokości.
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Polska polityka zagraniczna.
Niedzielna Akademja poselska.

Ola braku miejsca nie zdołaliśmy 
Wczorajszym numerze podać treś.^ 

Pom ówień, jakie na odbytej w dniu 
a1  w sa^ ratusza lwowskiego 
kademji poselskiej, zorganizowanej 

ŝ araniem B. B. W . R . wygłosili po­
-w ie dr. H enryk Loewenherz i ksią-
? Janusz Radziwiłł. C zynim y to dziś 

Jlbr- ■ . . .  . -
di

.°Wiem przemówienia te są bezwglę
Hie Warte zapoznania się z niemi.

Otóż poseł Loewenherz w mowie 
Ŝ ej stwierdzi! przedewszystkiem, że 
1,3 terenie polityki międzynarodowej 
?°Wstaia walka dwóch sił: pokojowej 
1 Nzeciwpokojowej. Polska kroczy na 

1 f?ele tych państw, które walczą w o- 
^r°nie bezpieczeństwa i pokoju. Dru- 
41 siła reprezentowana jest głównie 
Przez nacjonalistów niemieckich, któ- 
r*y na czoło swego program u stawia- 
^ hasła zaborcze i w  tym  celu szukają 
Nżliwości zaognienia stosunków o- 

cnych.
p Omawiając w  szczególności rolę 
, °lski w  Radzie Ligi N arodów  pod- 
,eślił mówca, że Polska stała tam w 
ÎerWszym szeregu państw waiczą- 

Tch o pokój. Kiedy w  Genewie zda­
r ł o  się, że napiętnowanie w ojny jako 
ltlstl'Umentu polityki nie zostanie
?.r,Oprowadzone, kiedy wybitni pacy- 
iiści   ł * t / t> t
Sk:

zrezygnowali z mandatów, Pol-

sek
7  We wrześniu 1927 postawiła wnio-

potępiający wojnę jako instru-niP —’ \ J. ’ x . - ........
nt polityki i rezolucja polska p nrze-
a jednogłośnie na uroczystem Żgro-j — - W,. — — —V- —- J ^

.rdzeniu Ligi Narodów . K ilka tnie­
m y  później Kellog postawił wniosek 
Prawie analogiczny, a do paktu Kel- 
°§a Polska przystąpiła jako jedna z 
^p ierw szych  sygnatarjuszy.

Polska miała tylko jeden postulat: 
ptalenie, że kwestja całości teryto- 

nej nie może podlegać arbitrażowi,

go dowodem było zamianowanie am­
basadora angielskiego w  Wa-rszawie 
i polskiego w  Londynie.

Zabrał następnie głos poseł Ja ­
nusz Radziwiłł. W  swem przem ówie­
niu okazał się pierwszorzędnym dy­
plomatą umiejącym z przedziwną 
wnikliwością, a zarazem męską odwa­
gą przedstawić wszelkie najzawilsze 
i najdrażliwsze problem y m iędzynaro­
dowej polityki.

Punktem wyjścia tej polityki dla 
Polski winien być fakt, że Polska jest
Państwem starem, bogatem do­

ba!:

Pod
me wolnó poddawać tej kwestji

orzeczenia obcych instancyj. Ten
p°stulat ’ zrealizowany został w  ten 
Posob, że kwestja integralności tery- 
° rJUm pod arbitraż nie podpada.
. «  dalszym ciągu swego przemó- 

plenia stwierdzi! p. Loewenherz, że 
°Lka na terenie m iędzynarodowym 

■ "T stępuje obecnie w całym majesta- 
? e- Niedawno została wybrana do 
Ig. y Ligi N arodów  prawie wszy st­
o rn i glosami bo 50 na 53 głosują- 
cy_ch. Polska uznaną została przez A n- 
® jako państwo równorzędne, cze­

świadczenia, a nadto dziś Państwem, 
posiadającem wszelkie warunki mo­
carstwowego rozwoju. M ówca jest 
zdania, że nawet wyraz »imperjalizm« 
nie będzie dla naszych dążeń zbyt sil­
ny, skoro równocześnie dajemy tak 
zupełną rękojmię, że te dążenia będą 
pokojowe. A  rękojm ią taką jest brak 
z naszej strony wszelkich apetytów 
terytorjalnych.

Charakterystyczne były słowa od­
noszące się do naszych stosunków z 
Francją. »Nasz sojusz z Francją, — 
twierdzi mówca — natury nawskróś 
pokojowej, uległ w ciągu 10 lat w 
psychice N arodu polskiego wybitnej 
ewolucji. 10 lat temu -Polska była
Państwem slabem, na Zachodzie nie- 
znanem, nad którą w umysłach za­
chodnich wisiał znak zapytania. Pol­
ska była »Klijentcm« Francji. Dziś
nietylko w psychice Polski, ale i w 
rzeczywistości stan ten zmienił się w
sposób korzystny i znaczny. Z  dru­
giej jednak strony w umysłach pewnej 
ilości Polaków, należących do pewne­
go określonego obozu politycznego 
rysował się taki stan rzeczy, że Fran­
cja zawsze będzie tą nieprzejednaną 
nieprzyjaciólką Niemiec. T o  co było 
we Francji w  r. 19 18 , 19 19 , 1920 u-

legło niezmiernej zmianie. Dla Pola­
ków, należących do pewnego obozu 
stanowi to ogromną niespodziankę i ci 
właśnie politycy, którzy lat temu 10 
chcieli m onopolizować stosunek Pol­
ski do Francji, dziś są najwięcej roz­
czarowani co do sojuszu polsko- 
francuskiego. C zy to nie jest słuszne, 
czy możemy się dziwić, że po tak 
strasznej wojnie, pewna psychika po­
wojenna została obecnie zlikw idow a­
na, że narody dążą do pokoju, a co 
zatem idzie do takiego ułożenia sto­
sunków m iędzynarodowych, któreby 
pokój um ożliw iły? Sądzę, że na to 
pytanie jedna jest tylko możliwa od­
powiedź. N ie mamy możności ani 
prawa się temu dziwić, ani dyktować 
naszemu zachodniemu sojusznikowi 
sposobu, w  jaki chce i może ułożyć 
swoje stosunki sąsiedzkie z Niemcami. 
Jedno tylko musimy zrobić zastrzeże­
nie: ażeby układanie tych stosunków 
nie odbywało się kosztem Polski. Są­
dzę, że możemy mieć zaufanie do lo­
jalności i do- zmysłu politycznego 
Francuzów, bez względu na to do ja­
kiej partji należą, że interesów żyw ot­
nych Polski poświęcać nie będą. A  in­
teres realny Polski jest właściwie bar­
dzo skrom ny. N ie żądamy nic innego 
jak, aby nasze granice zachodnie były 
respektowane«.

W obec paneuropejskiej ideji za­
jął mówca następujące stanowisko:

Faktem, z którym  musimy się bar­
dzo poważnie liczyć i który kryje w 
sobie niezawodnie dia Polski duże 
niebezpieczeństwo, jest fakt, że o- 
becnie nietylko dużo się mówi o roz­
brojeniu faktycznem , ale zaczyna się 
m ówić i o rozbrojeniu gospodarczem. 
Jest to właśnie myśl, którą popiera p. 
Briand. T ak  samo jak rozbrojenie fak­
tyczne, tak i rozbrojenie gospodarcze,

Deklaracja Bucharina i Rykowa.
W y rz e k a ją

Moskwa, 25 listopada. (PA T .) Bu- 
charin, R yk ó w  i Tom ski złożyli w 
centralnym komitecie partji komunis­
tycznej deklarację, w której przyznają 
się, że opinje, jakich bronili w  ostat­
nich miesiącach, były błędne. Oświad­
czają oni, że odtąd będą wspólnie z

s ię  „błędu*4.
part ją zwalczać wszelkie odchylenia 
od ogólnej linji w ytycznej partji, a 
przedewszystkiem odchylenia w  kie­
runku prawicowym . Także Ugarow, 
który popierał Bucharina, R yk ow a i 
Tom skiego, oświadcza obecnie, że 
przyznaje się do popełnionych błędów.

o ile jest wysuwane przez wielkie i po­
tężne państwa, jest rzeczą, którejbym  
każdemu radził się bliżej przypatrzyć. 
W  Polsce spotykam y niezmiernie wie­
lu idealistów, politykę jednak robią 
ludzie realni. Pacyfizm  głosi się w ó­
wczas, jeżeli z rachunku wychodzi, że 
to się opłaci. Jeżeli sprawa jest tak 
traktowana, iż mamy nasze granice 
celne otw orzyć państwom silniejszym 
o potężnym przemyśle, któryby mógł 
nasz przemysł kompletnie zabić, a co 
zatem idzie uszczęśliwić nas miljonami 
nowych bezrobotnych, to mamy do­
stateczne powody, by stanąć na rem 
stanowisku, że dobre jest rozbrojenie 
gospodarcze, ale nietylko w przem y­
śle, lecz także co do płodów rolnych.

T o  jest stanowisko, które Polska 
zajmuje obecnie. Z  chwilą, gdy nasz 
sąsiad zachodni skasuje swe zarządze­
nia co do stawek od produktów  rol­
nych i zarządzenia niepozwalającc na 
w yw óz naszych produktów  zwierzę­
cych, gdy A m eryka Północna skasuje 
swe zarządzenia prohibicyjne co do 
emigracji europejskiej, tak bardzo do­
tykające naszych najżywotniejszych 
interesów i gdy będzie również pe­
wna równość co do rozchodzenia się 
w Europie kapitałów, to wówczas na 
ten temat możemy skutecznie mówić. 
Tym czasem , a jest to, o ile wiem, 
również stanowisko Rządu, musimy 
wobec kwestji pacyfizm u ‘ gospodar­
czego ustosunkować się niezmiernie 
ostrożnie i wstrzemięźliwie.

‘Właściwe naświetlenie znalazła w 
przemówieniu p. Radziwiłła tak ak­
tualna obecnie sprawa polsko - nie­
mieckiej um owy likwidacyjnej. M ó­
wca stwierdził tu co następuje:

Rezultatem tego planu Younga 
była m. in. sprawa, która nas specjal­
nie blisko dotyczy. Po konferencji w  
Hadze, był na N iem ców  wyw ierany 
w pływ  ze strony Anglji i Francji, do 
pewnego konkretnego układu likw i­
dacyjnego, któryby załatwił pretensje 
Polski do Niemiec, a z drugiej strony 
bardzo znaczne i duże pretensje natu­
ry  finansowej Niem iec do Polski.

Stworzenie i podpisanie tego ro­
dzaju um owy jest rzeczą niezmiernie 
pomyślną, bo w sposób bardzo poko­
jow y pozbawiamy się pozycji półtora 
miljarda marek złotych, ciążących na 
nas.

Z  wielką kulturą wygłoszone 
przemówienie zakończył pos. R adzi­
wiłł apelem o zwalczanie pesymizmu, 
który szczególnie w  sprawie dostępu 
do morza jest zabójczy i niczem nie 
usprawiedliwiony.

W A CŁA W  M ORACZEW SKI.

Dawna kochanka.*’
J. Barbey d‘A urevilly  należy do 

^jswietniejsizych pisarzy romantiycfc- 
T c h  dzięki swemu m istrzowstwu ję­
zykowemu i dzięki niepospolitej fan- 
*azji. Książka jego »Djablice« przy­
ś n i ł a  się do rozgłoszenia jego nazwi- 
ska i wywołała uwielbienie w  szere- 
âc"h now ożytnych pisarzy — jeżeli 

l?dzi się nazywać Strindberga, Ola 
Nansena lub Przybyszewskiego tern 
?^anem. Barbey d’A urevilly  stał się 
^ y s z c z e m  tych autorów, którzy de- 
j^ n iz m w  kobiecie i fatalną siłę mi- 
>°Sci za swoją »specjalność« uważali. 
Stotnie sprawa miłości, jej kapryśność 

a szczególniej jej niedająca się poha­
mować ani wyrozum ieć potęga — jej 
Podświadome opanowanie istoty ludz­
k i  było jednym z tematów, któremu 
, a(bey d’A urevilly  dużo uwagi po- 
sydęcał. N ie wyłącznie jednak, bo- Che- 
valier des Touches i H istoire sans 
Potn -— świadczą, że wielki pisarz j 

Przejm ował się wszelką niepowszednią 
ducha ludzkiego.

Tw órczość jego nosi jednak tak 
^ybitne cechy dawnej epoki, że obec- 

,e czytać go bez pewnego zastrzeże- 
^la nie można. Jego pompatyczność,

„  ' ) J .  B arb e y  d‘A u re v illy  „D aw n a  koch an­
ia  o p rze!°ż y ła  Z o fja  M alin iak . W arszaw a, 
9a8- T o w . W yd. „ R ó j" .

umiłowanie rzeczy niezwykłych i tak 
charakterystyczna dla rom antyzm u —■ 
próżność — wymagają od współczesne 
go czytelnika pewnego pobłażania.

„D aw na kochanka” jest taką typo­
wą opowieścią, w  której bohater R y -  
no de M angny jednoczy w  sobie przy­
m ioty, które zapewne i Barbey d’ Au- 
revilly samemu — jak z życiorysów  i 
korespondencji jego wiem y — obce nie 
były. Świetnego pochodzenia, nieokieł 
znanej fantazji, odważny do szaleń­
stwa, posiada bohater ów czar mę­
skości, którem u oprzeć się nie zdoła 
żadna kobieta. A  pani Vellino, owa 
demoniczna kochanka ma również te 
przym ioty: jest tedy córką księżnej 
Cadaval Aveiro — i toreadora — ma 
krew  arabską i hiszpańską w  swych 
żyłach, jest muskularna, silna, choć 
drobna, posiada twarz nieładną, ale ma 
pewne chwianie w  biodrach przy ru­
chach, które czaruje mężczyzn, bez 
w yjątku.

N ic dziwnego, że ci dwoje musieli 
się ocenić przy spotkaniu i musieii u- 
lec potędze miłości. Jak  się to stało o- 
powiada szeroko i długo sam R yn o  de 
M arigny babce swej narzeczonej pani 
de Flers; więc z początku usiłowanie 
uniknięcia tego nieuniknionego, niena­
wiść i niedopuszczanie do spotkania, a 
kiedy ono wreszcie nastąpiło - - b o  
wszystko w ydarzyć się musi — miało 
ono dla R yn a fatalne skutki: pojedy­
nek i zranienie śmiertelne. T o  jednak 
przemogło opór Hiszpanki i po wza-

jemnem napojeniu się krw ią zawarli ci 
dwoje jakiś sojusz piekielny, z króre- 
go nic już ich nie uwolni. Przez 10 lat 
żyli z sobą w  radości i szczęściu, mieli 
córkę, która im umarła, aż wreszcie 
napozór znudzili się sobie i R yn o  po­
stanowił się żenić, tembardziej, że na­
potkał oczywiście najpiękniejszą ko­
bietę, znowu najprzedniejszej krw i i 
pochodzenia, która oczywiście zako­
chała się w  nim odrazu, bo jakże m o­
głoby być inaczej. C ztery miesiące 
przeżyli małżonkowie w  niebywałern 
szczęściu, ale dawnej kochance znu­
dziła się samotność i przybyła na to 
odludne wybrzeże, gdzie szczęśliwi no­
wożeńcy spędzali słodkie chwile i po 
kilku spotkaniach oczarowała na no­
wo swego dawnego kochanka. Owa 
wzorowa żona dowiedziała się o tern i 
aczkolwiek żadnych w yrzutów  mężo­
wi nie czyniła, straciła jednak wraz z 
wiarą w niego własne szczęście na zaw­
sze. Odtąd wieść będzie żyw ot pc 
zornie spokojny, tolerując dziwne zbo 
czenie swego męża, który przy calem 
uwielbieniu i miłości dla żony — wię­
zów swej dawnej miłości rozerwać me 
jest w  stanie.

Opowieść ta wydała by się przesad­
nie demoniczna, gdyby nie kryła się 
pod nią odwieczna prawda, o mezro- 
zumiałości uczuć ludzkich i o graniczą­
cym z demonizmem wpływem  kobiet 
na tych, którzy pod znakiem Venus 
się rodzili. Mimo całego szeregu ro­
m antycznych zdarzeń, które nam Bar

bey d‘A-urevilly kreśli, mimo całe; na- 
puszoności tych idealnych postać’, o- 
wej mądrej i w yrozum iałej.m atki, kró- 
ra w ytrzym uje pełną drasty :znych 
szczegółów opowieść swego przyszłego 
zięcia — owej nieskazitelnej żony — 
i obojga kochanków, którzy aż nadto 
często o tern piciu krwi, i pochodze­
niu arabsko-hiszpańskiem — oraz nie­
bywałej głębi upojeń rozpowiadają, 
musimy oddać sprawiedliwość arty­
zmowi autora, którego błędy i śmie- 
sznostki raczej u jego naśladowców, 
niż u niego samego są wido -zne.

Barbey d’A urevilly  jest żyw ym  do­
wodem, jak bardzo postąpiła nasza li­
teratura, jak bardzo pogłębi! się nasz 
gust. W idzim y, że nietylko ży .ie  tyci. 
iudzi, stworzonych zda się jed\ 1 • e do 
jeżdżenia konno i miłowania, ale na­
wet to, czem się najbarziej szczycili, 
wydaje nam się płytkie i dziecinne w 
porównaniu z powagą i głębią istotne­
go życia naszego.

M imo to jednak, a może właśnie 
dlatego żeby poznać ową epokę, prze­
kład tej książki na polski język jest za­
sługą, tembardziej, że przekład doko­
nano bardzo starannie. Ów styl ro­
m antyczny, cała piękność owej epoki, 
w ykw int wyrażeń i dowcip opowiadań 
oddane są bez zarzutu, a staranność 
wydania godnie dostraja się do piękno­
ści dzieła.
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Ucieczka z bolszewickiego raju.
wiadomo kilka tysięcy koloni­

stów niemieckich postanowiło przed 
niedawnym czasem opuścić Rosję i 
wyem igrować do Kanady. W  tym  celu 
do M oskw y przybyło około 13.000 ko­
lonistów, którzy domagają się od 
władz sowieckich wystawienia im pa­
szportów. Ponieważ władze moskiew­
skie czynią emigrantom w tym  wzglę­
dzie znaczne trudności, koloniści nie­
mieccy zmuszeni są siedzieć bezczyn­
nie w Moskwie, żyjąc w strasznych 
warunkach w  drewnianych barakach 
podmiejskich.

W iększa ich część pochodzi z gu- 
bernji Saratowskiej i Samarskiej, gdzie 
żyli w zwartych osiedlach; wielu przy­
było nadto z innych okolic Rosji So­
w ieckiej; przeważnie są to członkowie 
sekty Menonitów.

K to  zna konserwatyzm  wszystkich 
wogóle chłopów na świecie, ten nie- 
będzie wątpił, że wielką była niedola 
tych 13.000 ludzi, którzy zdecydowali 
się porzucic swe pola i chaty i iść w 
niepewny, srogi los. Zamiarem ich było 
wyem igrow ać do Kanady i Brazylji, 
jednakże rząd sowiecki odm ówił im 
wydania paszportów. Gnieździ się 
przeto w nieopalanych barakach pod 
M oskwą cała gromada, licznemi dzie­
ćmi obarczonych, rodzin; władze nie 
chcą jej wpuścić w  m ury miasta, lęka­
jąc się przywleczenia epidemji; a oni 
łudzą się, że jednak może im 'się uda 
dostać do Kanady, gdzie tak liczne są 
menonickie gminy.

Sprowadziła ich do Rosji K atarzy­
na W ielka; żyli tam spokojnie, zacho­
wując swe dawne zwyczaje i język, 
obdarzeni wielu przywilejam i, przede- 
wszystkiem  wolni od pełnienia służby 
wojskow ej, bowiem M enonitom me 
w olno dotykać , się broni lub posługi­
wać się jakim kolwiek gwałtem. D o r. 
1874 nietkniętemi były ich, przez ca­
rów  potwierdzane, przywileje. W  o- 
w ym  jednak roku zaprowadzono w 
Rosji powszechny obowiązek służby 
w ojskow ej; wielu wybrało się wtedy do 
A m eryki, wielu jednak pozostało. W  
zamian za dalsze zwolnienie ich od 
służby wojskowej, podjęli się ciężkich 
robót w  lasach państwowych. Przyszła 
wojna. Prasa poczęła się domagać gwał­
townie zniesienia wszelkich przyw ile­
jów  menonickich. A  jednak Menonici 
uniknęli służby pod bronią. P rzy  b u ­
dowie murmańskiej koleji świadczyli 
ciężką i ofiarną pracę; w  polu zdobyli 
sobie jako sanitarjusze powszechne u- 
znanie.

Przetrwali długie, ciężkie czasy lecz 
nie byli zdolni znieść zm ory bolsze­
w ickich zarządzeń. Kollektywizacja 
chłopskich gospodarstw, przewidziana 
planem gospodarki sowieckiej, uniemo­
żliw iła im dalsze życie. Zmuszeni byli 
więcej zboża dostarczać władzom, niż 
go posiadali; trzeba było je dokupo- 
w yw ać; w yzbyw ano się inwentarza 
żyw ego i martwego, części gruntu 
i życie stawało się coraz cięższe.

Położenie obozujących pod M o­
skwą staje się z dnia na dzień rozpacz­
liwsze. W  M oskwie od szeregu dni pa­
nują już dość silne m rozy, tak że prze­
bywanie w nieopalanych barakach na 
stan zdrowia kolonistów w pływ a bar­
dzo niekorzystnie. Pozatem większości 
kolonistów  w yczerpały się już zapasy 
żywności, a na domiar złego grasują w 
barakach niemieckich również choroby 
epidemiczne. Ponieważ niemal co­
dziennie napływają do M oskw y nowe 
transporty niemieckich kolonistów, 
pragnących opuścić Rosję, rząd sowiec­
ki oświadczył, iż koloniści będą siłą 
deportowani z powrotem  do dotych­
czasowych miejsc zamieszkania. O ile 
groźba ta zostanie w ykonaną, to w ięk­
szość w ychodźców  znajdzie się w  sy­
tuacji wprost katastrofalnej, gdyż 
w szyscy oni posprzedawali już swe 
grunta i cały dobytek i musieliby po 
powrocie do swych wsi mieszkać pod 
gołem niebem, ja k  berlińskie pisma do­
noszą z M oskw y, rząd sowiecki kazał 
aresztować w ciągu kilku ostatnich dni 
ponad 2.000 wychodźców  niemieckich.

Rząd R zeszy w yznaczył dla kolo­
nistów niemieckich z Rosji zasiłek w  
wysokości 6 m iłjonów marek. Prezy­
dent Hindenburg z funduszu dyspo­
zycyjnego 200.000 marek. W ogóle 
N iem cy czynią wszystkie starania, by 
ulżyć ich losowi.

W  sferach gospodarczych Niem iec 
w yłoniony został nadto projekt, aby 
kolonistów, przebywających w M o­
skwie na koszt publiczny pizctran- 
sportowano do Rzeszy i by narazie za­
trudniono ich w charakterze sezono­
wych robotników  rolnych. Mniej wię­

cej 2000— 2 5 00 rodzinom możnaby 
było przydzielić ziemię we wschodnim  
częściach Rzeszy Niemieckiej. Plan 
ten przyjęty  został bardzo przychylnie 
zwłaszcza w kołach nacjonalistycz­
nych, które z osadzenia kolonistów 
tych na kresach wschodnich obiecują 
sobie wzmożenia żyw iołu niemieckiego 
w okręgach o ludności mieszanej, gdzie 
ku niemałemu zmartwieniu niemiec­
kich nacjonalistów mniejszość polska 
jest wciąż jeszcze bardzo silna.

W czorajsze depesze donoszą, że 
część kolonistów niemieckich, około 
2.000 ludzi została wysłana już do N ie ­
miec i umieszczona w  barakach dla
uchodźców w Pile. Bnl.

Poszukiwania tajemniczego mordercy
w Diisseldorfie trwają nadal.

Berlin, 25 listopada. (PA T .) W po­
szukiwaniach tajemniczego m ordercy 
diisseldoirfskiego konkretyzują się1 o- 
becnie pewne poszlaki. Szereg osób 
widziało ofiarę m ordercy, zam ordo­
waną 1 1  sierpnia, Marjannę Hahn. 
w dniu dokonania m orderstwa w to­
warzystwie Dewnego m ężczyzny w  je­
dnej z podmiejskich gospód. Policja 
przypuszcza,, że towarzysz zam ordo­
wanej jest właśnie poszukiwanym 
zbrodniarzem. Ponieważ w  gospodzie 
wycieczkowicze dokonywali szeregu

zdjęć fotograficznych, władze śledcze 
przypuszczają, że na fotografjach 
znajduje się także podobizna domnie­
manego m ordercy. Policja zwróciła się 
przeto do ludności z apelem, aby w ła­
ściciele łotografij zgłaszali się do 
władz. W  dniu dzisiejszym zgłosili się 
do komisarza kryminalnego dwaj m ło­
dzieńcy, którzy widzieli w  krytycz­
nym  dniu poszukiwanego zbrodniarza 
w towarzystwie Hahn, i podali do­
kładny rysopis poszukiwanej.

Katastrofalny wybuch gazu w Essen.
H ala  ta rg o w a  u le g ła  zn iszczen iu .

Essen, 25 listopada. (PAT.) W yda­
rzyła się tu dziś przedpołudniem — 
wskutek uszkodzenia przewodów ga­
zu świetlnego — straszliwa katastrofa, 
która zniszczyła w  zupełności halę 
targową. W ybuch był tak silny, że 
ciężkie kamienie i rozmaite tow ary 
w yrzucone zostały w powietrze w  pro 
mieniu 100 m, szerząc .spustoszenia. 
W edług dotychczasowych w iadom o­
ści, 26 osób odniosło rany, 3 osoby

zginęły. Straż pożarna poszukuje 
wśród gruzów dalszych ofiar.

Essen, 26 listopada. (PAT.) P rzy­
czyny eksplozji nie zostały dotychczas 
stwierdzone, y  rannych z pośród 17  
znajduje się w  stanie beznadziejnym. 
Brak jest wiadomości co do 7 osób, 
których nie udało się dotychczas od­
szukać. Jak  przypuszczają, znajdują się 
one pod gruzami.

Rząd Rzeszy sprzeciwia się
kategorycznie projektowi ustawy plebiscytowej.
Berlin, 26 listopada. (PAT.) U rzę­

dowo donoszą: W obec ogłoszenia
przez komisję w eryfikacyjną, iż pro­
jektowana ustawa wolnościowa uzy­
skała w referendum ludowem w ym a­
ganą ilość głosów, minister spraw we­
wnętrznych przedłożył Reichstagowi 
w  myśl uchwały gabinetu projekt u- 
stawy. Jednocześnie z projektem usta­

w y ogłoszono deklarację rządu Rze­
szy, precyzującą stanowisko gabine­
tu wobec ustawy. W  deklaracji tej 
rząd odrzuca kategorycznie pro­
jekt ustawy, oświadczając, iż przyjęcie 
jej musiałoby wstrząsnąć podstawami 
polityki zagranicznej Niemiec i ooaEć 
sukcesy, uzyskane dotychczas przez
N iem cy., - 'j !

List Ministra Matuszewskiego
do posła Miedzińskiego.

(Telefonem  od naszego korespondenta.]

W arszawa, 26 listopada. Poseł B o ­
gusław Miedziński, b. Minister Poczt 
i Telegrafów  otrzym a! od Ministra 
Skarbu Matuszewskiego list następu- 

*ąCy:»Mój drogi! Studjując z urzędu 
sprawozdanie N ajw yższej Izby K on­
troli, zetknąłem się tam z szeregiem 
zarzutów, postawionych działalności 
Ministerstwa Poczt i Telegrafów  1 w i­
dzę jednocześnie, jaki użytek godzący 
w T w ój honor czyni z uwag N . I. K. 
prasa opozycyjna. Skłania mnie to do 
dania w yrazu memu głębokiemu prze­
konaniu, potwierdzonem u istotnemi 
wysiłkami, uczynionemi przezenmie 
dla stworzenia sobie objektywnego 
obrazu o usterkach działalności M i­
nisterstwa Poczt i Telegrafów, że

wszelkie zarzuty, godzące w T w ój ho­
nor, czynione na ich podstawie, są 
nieprawdziwe i niesłuszne, a tylko są 
podnoszone z wiadomością tej: nie­
słuszności, niegodną uczciwych: prze­
ciwników politycznych. N ie wiem, 
czy tych słów kilka człowieka, któ­
rego bezstronność znasz ze współpra­
cy naszej, potrafi choć w  części w y­
nagrodzić C i gorycz, jaką przynosić 
musi każdemu poczucie, że godzą 
w  jego honor, aby w  ten sposób zała­
twić gre polityczną —- ale pragnąłbym, 
aby tak bvło«.

Jak  wiadomo, poseł Miedziński 
zwróci! s ię  do prezesa klubu BB W R . 
pos. Sławka o zwołanie sądu obywa­
telskiego w sprawie stawianych 
zarzutów.

mu

Udaremniona zbrodnia.
R zym , 26 listopada. (PAT.) Żan- 

darmerja aresztowała koło bazyliki św. 
Piotra młodą kobietę, Szwedkę, która 
w ydobyła rewolwer w chwili, gdy ze 
świątyni wychodzili kanonicy. Zam ie­
rzała ona zabić mgr. Schmitta, b. ka­
nonika apostolskiego w Szwecji. Po­

przedniego dnia zwracała się ona do 
kanonika z prośbą o udzielenie jej 
pracy, jednakże bezskutecznie. A resz­
towana kobieta zdaje się okazyw ać ob­
jawy choroby umysłowej. Stanie ona 
przed sądem cywilnym  państwa wa­
tykańskiego.

CZĘŚĆ U R Z Ę D O W A
Lw ów , dnia 26 listopada 1929.

W  M IN IS T E R S T W IE  R O L N lC T ^ A 
w lipcu 1929 r.

W  W ojewództwach: 
Lwowskiem :

M ianowany pracownik kontra^T 
w y Stefan G n a t k o w s k i ,  naczd^ 
kiem wydziału rolniczego 1 wcteO'nS 
ryjnego w V I. st. sł.

Przeniesiony prow izoryczny ko111̂  
sarz ochrony lasów, inż. YPojci0*- 
S k a r b e k ,  na takież stanowisko 13 
Kołom yji.

Tarnopolskiem :
M ianowany inspektor lasów P’J‘ 

stw ow ych w  Poznaniu Stani5*3 
W  y r w i ń s k  i, wojewódzkim  mspe,.
torem ochrony lasów w Tam op#  
w  V I. st. sł.

W  dyrekcjach lasów państwowy0*1' 
W e Lw ow ie:

M ianowany do odwołania asy5te 
m ierniczy M arjan K i i h n b e c k ,  1111 
niczym w V III. st. sł.

Przeniesieni w  stan spoczynku'- j 
inspektor budownictwa inż. R31”" 

D r e i f u r, z dniem 3 1 lipca r. b-i • 
leśniczy Kazim ierz S t r z e t c 1 5 

z dniem 31 lipca r. b.
(»M onitor Polski« N r. 269 z iw a 

22  listopada 1929 r.)

W  M IN IS T E R S T W IE  W Y Z N A 1̂  
R E L IG I JN Y C H  I O Ś W I E C E Ń  

P U B L IC Z N E G O . 
Szkolnictwo wyższe. ^

Przeniesiony w stan spoczy11 £ 
profesor zw yczajny w PolitechnY

lwowskiej dr. inż. Jan  Z  u  b r z Y c
z końcem września 1929 r.

*
* * h 1

E Minister W yznań Religijnym i
Oświecenia Publicznego zatw 
zarządzeniem z dnia 2 paździerz';
1929 r. uchwałę R ad y W ydziału *j • 
wa i Umiejętności Politycznych ^  
wersytetu Jana Kazimierza we a  
wie, której mocą dr. Zdzisław Hen1? 
Ludw ik S t a h 1 został habilitoW3^  
jako docent ekonomji polityczne' 
tvmże W ydziale.

** * 1 i
P. Minister W yznań Religijnej-̂  

Oświecenia Publicznego zatw ierdzi'.^  
rządzeniem z dnia 14  paździerjjY 
1929 r. uchwalę R ad y W ydziału 
manistycznego Uniwersytetu Jana ^  
zimierza we Lwowie, której mocą 
K aro! M a l e c z y ń s k i  został h*5 lcH1'
litowany, jako docent nauk pom0Ł- 
czych historji na tym że W y d z ia ł

W  M IN IS T E R S T W IE  P R Z E M Y S ^  
I H A N D L U . .

W  służbie legalizacji narzędzi
czych: ,<ł.

Przeniesiony F e l d m a n  Rom u j. 
prow izoryczny legalizator w  IX .r  y c j  u j  v

w  miejscowym Urzędzie Miar w ,y  
kowie do miejscowego Urzędu -w

dziei'11"
do miejscowego Urzędu 

w  Rzeszowie z dniem 7 paźd 11 
1929 r.

(»M onitcr Polski« N r. 270 z c*r"J 
23 listopada 1929 r.)

Nieudały zamach* .
Berlin, 25 listopada. (P. A- T*') J- 

donosi »Berl. Tageblatt«, P°*lC*S,2f 
tońska wpadła na trop zamachu* P 
gotowywanego przez terrorysto'55' fil 
nocno-nicmicckch na więzienie, 
rem znajduje się ich p r z y w ó d c a -  m  

bert V olk, wraz z innymi wsp0'1 .fe­
towanym i. Spiskowcy zamierz:'15 
szkodliwie V olka, w  obawie P f i  
zdradzeniem ich tajemnic. Wob£W-jit 
wczasu podjętych zarządzeń P ^ g 1 
spiskowcy nie zdołali w y k o n a ć  
zamiaru.

W a lk i ch iń sk o -so w ie c (̂-=i
Pekin. (P A T .) Agencja H avasa °  p '  

żc w o jska rosyjsk ie zajęły in io jsc o ^  
kedu. W ojska chińskie cofają  się, L r fc Z f  
niszcząc spotkane po drodze wsie. ^  
stracili 10.000 l ic z i .

,4
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D ługość dnia g 8 ic 18

l w o w s k a

T e a t r  w i e l k i .
W torek, 26 listopada, o godz. 7 .30 : 

„Ł a k n ie ". T an i dzień (ceny zniżone).
Srocia, 27 listopada, o godzinie 7 .30 : 

„T o  m ożesz opow iadać swojej babci". 25-le  
przedstawienie w ielkiej rew ji-  Z b ic r z c h o r ­
skiego w 22 obrazach. T an i dzień —  ceny 
Zniżone.

D ziś tani dzień w T eatrze W ielkim .
Po cenach znacznie zn iżonych  dzis, wc w to ­
rek, 26 bm . dana będzie piękna, dawno nic 
grana opera „L a k m e " w  w ykon an iu  pp. bzle- 
m ińskiej, Bedlew icza, Bendera, D em ctrow icz, 
Popow iczów nej, O koń skiej, H inglerów n ej.

25-te przedstaw ienie rew ji Z b ierzch ow - 
skiego odbędzie się w  środę, 2 6 bm. „ T o  m o­
żesz opow iadać sw ojej babci", dow cipna, 
barw na rew ja ulubionego lw ow skiego  poety 
święcić będzie sw ój jubileusz.

N iespodzianką dla dzieci będzie w ysta­
w ienie uroczej b a jk i W e n e c k ie g o  pt. „ C u ­
d o w n y  pierścień". B ajka ta grana w  1 eatrze 
Letn im  w W arszaw ie spraw iła istną rew olucję 
w  św iatku  dziecięcym . 'We L w ow ie rów nież 
Wszyscy nasi m ilusińscy będą chcieli zobaczyć 
te nadzw yczajne cuda, k tóre  będą się działy 
na scenie, a w ięc: K arze łk i, K rasnoludki, B a ­
bę ja g ę , Latającego Sm oka, m łodego Księcia, 
Z locika zakięcego w  garbuska, cały  dw ór k r ó ­
lew ski z K ró lem  D o b ro m ir i K ró lo w ą  Z lości- 
chą na czele. N iezw y kle  atrakcyjn ie  zap ow ia­
dając?. się prem jera „C ud o w n ego  pierścienia", 
■Sensacyjnej bajki dla dzieci odbędzie się w 
czw artek, 28 bm. o godz. 4-tej popołudniu.

T E A T R  M A Ł Y .
W torek, 26 listopada, o godz. 7.50: 

„S ło m ian i w d o w c y ". T an i dzień (ceny zniżone).
Środa, 27 listopada, o godzinie 7 .30 : 

„S łom ian i w d o w cy ". T an i dzień —  ceny 
Uniżone.

D w a tanie dnie w  T eatrze  M ałym . Ażeby 
U przystępnić szerokiej publiczności spędzenie 

K wesołego, pełnego m iłych  w rażeń w ieczoru , 
d yrekc ja  znacznie zniżyła  ceny na dw a osta­
tnie przedstaw ienia pogodnej, lek k o  sa ty ry cz ­
nej kom edji salonow ej am erykańskiej p t. 
„S ło m ian i w d o w c y ", dziś, we w torek , dnia 26 
i wc śpodę, dnia 27 bm.

„A d w o k a t i ró ż e", piękna, nastrojow a 
kom cdja Stanisław skiego, k tó ra  grana w W ar­
szawie w  T eatrach  M iejskich w ypełn iała po 
b rzeg i salę przez 230 w ieczorów , pojaw i się 
w k rótce  na repertuarze T eatru  M ałego. N a 
w yk on aw cę trudnej ro li A d w o kata , dyrekcja 
zaprosiła p. B rydzińskicgo .

K atastro fa  autom obilow a, k tóra  spow odo­
wała poranienie pp. M alickiej 1 W ęgierko, 
zm usza D y rek c ję  do odw ołania ich w ystępów , 
wobec czego uprasza się P. T . Publiczność o 
W ycofanie pieniędzy za zakupione bilety.

T e a t r  r e w j i  g o n g :
W to rek , 26 listopada. T a n i tydzień . „O - 

strożnie na zak rętach ", po cenach zniżonych. 
C odziennie dw a przedstawienia, o godz. 7 .15  
i 9.30 w ieczór.

Ś ro d Ł  27 listopada. T an i tydzień . „O - 
strożnie fła  zakrętach ", po cenach zniżonych. 
Codziennie dwa przedstaw ienia, o godz .7 .15  
i 9.30 w ieczór.

T an i tydzień  w teatrze „ G o n g ", N a j­
now sza rew ja pt. „O stro żn ie  na zakrętach ", 
grana będzie przez caiy bieżący tydzień. C e­
ny przez caiy tydzień zniżone. R ew ja  ta, 
pełna hum oru, p ięknych  m elodji i po m ysło ­
w y ch  baletów  zyskała rek ord  pow odzenia. 
Cafość okraszona pięknem i dekoracjam i i gu- 
stow nem i kostjum am i. U d ział bierze caiy ze­
spól „G o n g u ". C odziennie dwa przedstaw ie­
nia, o godz. 7 .15  i 9.30 w ieczór.

B IU R O  K O N C E R T O W E  M . T U E R K A .
W torek, 26 listopada: V III . M istrzow ski 

K o n cert A bon am en tow y —  A rn o ld  Foklesy, 
w io lonczelista.

Piątek, 29 listopada: F lora  Listow ska,
pianistka. 10092-2

A rn o ld  Foldesy, s łyn n y  w iolonczelista w ę­
gierski, w ystąp i z jed yn ym  koncertem  we 
w to rek , 26 bm . O  grze tego znakom itego ar­
ty sty  pisał po pierw szym  w ystępie wc L w o ­
wie m. in. pro f. L . Ja w o rsk i: „O  ile chodzi 
o ostatni w y raz  w irtuozostw a, jest on m i­
strzem  bez ko n k u rec ji om al. T o , co się s ły ­
szy, dodajm y i w idzi, —  jest napraw dę w y ra ­
zem gry  w irtu ozow skie j, posuniętej do gra­
nic ostatecznych. Lecz pozatem  posiada gra 
Foldcsyego głębię interp retacji. A rty sta  k ła ­
dzie nacisk zarów no na stronę w irtuozow sko- 
technicznrą jak i na stronę duchową odtw a­
rzanych  u tw oró w . G ry  jego słucha się z 
Praw dziw a rozkoszą zwłaszcza, żc w  rękach 
lego przep iękn y instrum ent G ó r y  posiada, 
zdolen jest w ydać z siebie najsubtelniejsze 
drgnienia, najm isterniejsze nuance".

n>

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W :
, A P O L L O : „P ło d n o ść".

C H IM E R A : „P rzyg o d a  p rzyzw o ite j pan-

C H IM E R A : „Ż o n y  szalone".
C O L O S S E U M : „N ieb ezp ieczn y Sz lak ".
F A T A M O R G A N A : „Ostatni m onarcha" .
G R A Ż Y N A : „P o licm ajster T ag ic jew ".
K O P E R N IK : „E ro t ik o n " .
L E W : „G rzeszn a m iłość".
M A R Y S IE Ń K A ; „E ro t ik o n " .
L U N A : „W  lasach p o lsk ich ".
O A Z A : „G rz e ch y  o jcó w ".
P A Ł A C E : Film  dźw iękow y „C zterech  

d jab ló w ".
P A N : „C a re w icz ".
P A S A Ż : „ T o m - M ix ‘.
P O L O N IA : „P o ciąg  w płom ien iach".
P R O M IE Ń : „M ężczyzna z przeszłością".
S T Y L O W Y : „T a jem n ica  V ariete“  —  K r ó ­

low a jazzbandu.
U C I E C H A :  „Z d o b yw ca  serc".

Polskie T o w arzystw o  Politechniczne za- 
w iid am ia , zc 27 bm. w ygłosi pro f. dr. R om an  
W itkiewicz w sali T o w arzystw a  (uh .Zi noro- 
wicza 9), odczyt p t . : „ Z  techniki m ierzenia 
gazu" Początek o godz. 18-tej. Goście mile 
w idziani.

Polskie T o w arzystw o  M atem atyczne. P o ­
siedzenie naukow e O ddziału Lw ow skiego  od­
będzie się dnia 27 bm . o godz. 8 .15  w ieczorem  
v/ sali I. starego gm achu U n iw ersytetu  (ul. 
św. M iko ła ja  4).

Polskie T o w arzystw o  P rzy ro d n ik ó w  im.
K o p ern ik a . Posiedzenie naukow e odbędzie się 
26 bm o godz. 1 S-tej w  Instytucie G eo logicz­
nym  U niw ersytetu  J .  K ., ul. Długosza 8.

V . Posiedzenie Lw ow skiego  O ddziału 
Polskiego T o w arzystw a  Fizycznego  odbędzie 
się 28 bm. o godz. 19, w  sali w yk ład ow ej In ­
stytu tu  F iz y k i U . J .  K ., p rzy ul. D ługosza 8.

Sta ty styk a  ruchu ludności. W  miesiącu 
październiku  br. zm arło ogółem  we L w o w ie  
227  osób, w  tern 1 1 4  m ężczyzn i 1 1 3  kobiet. 
R z y m . kat. zm arło  13 9  osób, gr. kat. 27, p ro ­
testantów  3, w yzn . m ojżesz. 53, inn ycn  w y ­
znań 3. W  w ieku  do 14  la t zm arło  45 osób, 
od 15  — 19 lat 8 osó, od 20— 29 lat 16 , od 
30— 39 lat 17 , od 40— 59 lat 47, ponad 59 
lat 94. C o do p rzy czy n y  skon ów  to na odrę 
zm arła 1 osoba, na czerw onkę 1 ,  inne ch oro ­
by epidem iczne 3, gruźlicę płuc 25, gruźlicę 
mózgu 2. gruźlicę innych organów  4, na raka 
i no w o tw o ry  złośliwe 20, zapalenie opon m ó z ­

gow ych  ; ,  udar m ózgow y u ,  ch orob y orga­
niczne serca 34, n ieżyt oskrzeli 3, zapalenie 
płuc 25, inne ch orob y dróg oddechow ych 
2, n ieżyt k iszek i żołądka 5, zapalenie w y ­
rostka robaczkow ego 5, przepuklinę 1 ,  zapa­
lenie nerek 7, n o w o tw o ry  złośliw e 1 ,  ch orob y 
porod ow e 1, rozw ój niedostateczny 5, uw iąd 
starczy 29, śm ierci gw ałtow nej 4, sam obójstw  
4, inne choroby 32, nieznana p rzyczyn a 
śm ierci 1.

99 rocznica Powstania Listopado­
wego. W  piątek, dnia 29 listopada br., 
jako w 99-tą rocznicę rozpoczęcia 
chlubnych dla nas walk z wrogiem o 
niepodległość naszej O jczyzny w  toku 
1830, odbędzie się w  kościele, garnizo­
nowym  OO. Jezuitów , o godzinie 9-ej, 
uroczysta Msza św., na którą P. T . 
Reprezentantów W ładz rządowych, 
samorządowych i zrzeszeń, oraz pa- 
trjotyczne społeczeństwo naszego nia- 
sta zaprasza Komenda Placu Lw ów . 
Osobne zaproszenia nie będą rozsy­
łane.

W  rocznicę zgonu ś. p, gener. W ac­
ława Iwaszkiewicza odbyło się żałobne
nabożeństwo w  kościele OO. - Bernar­
dynów, urządzone staraniem Polskiego 
Tow arzystw a Opieki nad grobami bo­
haterów. W  nabożeństwie wzięli u- 
dział: p. W ojewoda Gołuchowski,
prezes apelacji W oycicki, prezes f.zby 
Kontroli Państwa Dobrowolski, zast. 
Kom . nr. Frankowski, reprezentanci 
wojskowości podpułk. H orak, maj, dr. 
Sawicki, maj. Cieszkowski i maj. 
Klink, oraz liczne delegacje, organira­
cji i stowarzyszeń.

Fetograficne Aparaty i Przyboiy
poleca now outw orzona firm a

SCHERFF & SKÓRNY
lwów S o M i e p  i . W i s t  35-04.

Ważne dla osób stawającyeh w sądzie 
w charakterze świadków.

W  77 numerze Dziennika Ustaw 
Państwa mieści się rozporządzenie M i­
nistra Sprawiedliwości o należnościacn 
świadków, biegłych i tłumaczów. Z 
rozporządzenia tego cytujem y specjal­
nie przepisy odnoszące się do świad­
ków, albowiem w tej roli znaleźć się 
może każdej chwili każdy obywatel.

Otóż świadkowie, zamieszkali poza 
siedzibą sądu, jeżeli odległość ich 
miejsca zamieszkania od sądu wynosi 
najmniej 15 kilom etrów, otrzym ują 
zwrot niezbędnych kosztów przejazdu 
oraz strawne. Strawne należy przyzna­
wać w wysokości od 1 zł. — 5 zł. za 
każdy dzień, jeśli zaś świadek musiał 
przenocować w miejscu przesłuchania 
w wysokości od 2 zł. do 10  zł. Świad­
kowie, żyjący z zarobku dziennego, 
otrzym ują wynagrodzenie za stracony

Obchód Dekiertowski we Lwowie.
Posiedzenie szerszego Kom itetu 

uczczenia we Lwow ie pierwszego or­
ganizatora mieszczaństwa polskiego 
Jana Dekierta, odbyło się w  ub. nie­
dzielę w Izbie Przem .-Handl. pod 
przewodnictwem r. M aksymowicza, 
przy licznym • udziale reprezentantów 
mieszczaństwa lwowskiego. N a wstę­
pie uchwalono uprosić do prezydjum 
honorowego obchodu Kom . Rządu 
prof. Nadolskiego.b. prez. miasta Jó ­
zefa Neumanna i Min. W ładysława 
Steslowicza. W  sldad prezydjum ko­
mitetu weszli b. wiceprez. prof. 
Chlamtacz, prez. Tow . Dziennikarzy 
red. Laskownicki, prez. Kongregacji 
kupieckiej Litwinow icz, prez. Izby 
rzemieśl. Pammcr i  prez. Sudhof, se­
kretarze r. Dworzak, r. Jenner, r. 
Szajowski. Do komitetu powołano 
przeszło jo  osób, reprezentujących 
wszystkie zrzeszenia i organizacje 
mieszczańskie. N adto zaproszono do 
komitetu wicekoni. miasta prof. 

j Gbmińskiego 1 1-. Frankowskiego oraz 
rektorów W yższych Uczelni prof. dr. 
Schramma, rekt. W eigla, rekt. Mar- 

; kowski-ego i rekt. Pawłowskiego.

wskutek stawiennictwa zarobek.
Świadkowie, którzy stawili się bez 

wezwania sądowego i zostali przesłu­
chani, mają takie same prawo do w y na 
grodzenia, jak w razie sądowego we­
zwania. Świadkom służy prawo do na­
leżności także wtedy, jeśli na wezwanie 
sądu stawili się, lecz nie zostali przesłu­
chani. Jeśli świadek nieprawnie odma­
wia złożenia zeznań lub przysięgi, nie 
ma prawa żądać przyznania mu należ­
ności.

Jeśli świadek ze względu na swój 
wiek, chorobę lub cielesną ułomność 
może stawić się w  sądzie tylko w  towa­
rzystwie drugiej osoby, należy przy­
znać należność w  m yśl niniejszego roz­
działu tak świadkowi, jak towarzyszą­
cej mu osobie.

Obchody w  Stowarzyszeniach 
rozpoczną się już w b. tygodniu i od­
będą się w terminie do i j  grudnia. 
Obchód ogólny, urządzony przez całe 
mieszczaństwo lwowskie, odbędzie się 
w  niedzielę 1 grudnia. O godz. 10-tej 
rano zostanie odprawione Uroczyste 
Nabożeństwo w Bazylice Archikate- 
d-alnej, poczem o godz. 11- te j rano 
odbędzie się w  ratuszu Uroczysta A - 
kad emja, na którą złoży się: Zagaje­
nie, kantata Chórów  związkowych, 
przemówienie prof. dr. W ereszczyń- 
skiego, odczytanie i uchwalenie rezo- 
iucyj, które przesiane zostaną drogą 
telegraficzną na Kongres jubileuszowy 
w  W arszawie. Zakończą Akademję 
C h óry śpiewackie.

N akoniec wybrano na posiedzeniu 
dele gacje, złożoną z 10 osób, która 
reprezentować będzie nasze miasto na 
II. Kongresie mieszczaństwa polskie­
go, który nastąpi w  140 lat po pierw­
szym, odbytym  pod przewodnictwem  
burmistrza W arszawy Jana Dekierta,
jako pierwsza man: 'festac ja  mieszczań­
stwa polskiego ■ pierwsza próba lego 
organizacji.

Prof. Rom an Dyboski, k tóry misji 
propagandystycznej polskiej oddał za 
oceanem tak znakomite usługi, m ówił 
w  piątek i w  sobotę w wielkiej sali 
Kasyna i Koła liter. - art. o swych 
wrażeniach amerykańskich. Doskonały 
prelegent w barwnym  wywodzie od­
malował wobec licznie przybyłych 
słuchaczy wszelkie przejawy życia a- 
merykańskiego, zgotowano mu też 
wzamian za to gorącą, a zasłużoną w  
pełni, owację.

U siłow ał odebrać sobie życie przez w y ­
picie w iększej dozy am onjaku, 3 S-letmi H en­
ry k  W ojak, egzekutor gm inny. W  stanie b ar­
dzo groźnym  odw ieziono go do szpitala. Po­
wód rozpaczliw ego k roku  nieznany.

N ied oszły  bigam ista. P iotr Panaś, przed­
staw iający się jako agent G ospodarczego Banku 
Spółdzielczego w  K rakow ie, popełnił na b ru ­
ku lw ow skim  szereg oszustw, a zaw arłszy zn a­
jom ość z posługaczką K atarzyn ą  Pistoczek 
(ul. Z ie lona 44), nam ów i! ją  do sprzedaży 
po la  i bydła i poprosił o jej rękę. N a  szczęście 
dziew czyny, zjaw iła się żona Panasia, ucho­
dzącego za kaw alera, a rów nocześnie i W yd zia ł 
śledczy zainteresow ał się z nim  bliżej, więc 
niedoszły bigam ista, zam iast na kobierzec ś lu ­
bny, pow ęd row ał do sądu karnego.

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

—  o —

PO W IN ĘŁA  MU SIĘ NOGA.
N iej. W iktor M azurek false Ludw ik 
Sawicki usiłował włamać się wczoraj 
do mieszkania dr. Skorkowskiego przy 
ul. Frydrychów  8, został jednak spło­
szony. Obawiając się aresztowania, po­
czął uciekać. Jedynem  wyjściem, ja­
kie mu pozostało, było w yskoczyć z 
balkonu na podwórze. U czynił to tak 
nieszczęśliwie, że zwichnął sobie no­
gę, a w  dodatku ujęty został przez 
policję i osadzony w aresztach.

N IE CH CIA Ł ZAPŁACIĆ ZA  
JA ZD Ę AUTEM . O nufry Dzioban,
agronom, bez stałego miejsca zamie­
szkania wsiadł we Lw ow ie do taksów 
ki i kazał się wieźć aż do Bobrki. Przy • 
byw szy na miejsce, odm ówił szofero 
wi zapłaty za jazdę, wobec czego a- 
resztowano go pod zarzutem oszu­
stwa.

ZA OPÓR W ŁA D Z Y  dostał się 
do aresztów niej. Stefan Skiryn, któ­
ry  w  ul. Legjonów usiłował dziś prze­
szkodzić posterunkowemu w  pełnie­
niu jego urzędowych czynności p o i 
czas sprowadzania do komisarjatu 
2 podejrzanych niewiast.

KRADZIEŻE. W czoraj między 
godz. 18 — 19 nieznani sprawcy w łam a­
li się do mieszkania W ładysława Ba­
rańskiego przy ul. Kordeckiego 3 3 3 ,  
skąd skradli po rozbiciu szaf, palto, 
zarzutkę, m arynarkę wraz z kam izel­
ką oraz 1 parę bucików, wyrządzając 
szkodę na 700 zł. — Policja przytrzy­
mała dziś niej. Leona Szenhoffera, lat 
16 , pom. ślusarskiego, za kradzież z 
budowy miejskich domów czynszo­
w ych przy ul. Arciszewskiego —  4 
drzwiczek dużych i 4 małych od pie­
ców kaflowych. W yryw ając je, uszko­
dzi! piece, przez co zarząd budowy 
poniósł szkodę na około 700 zł. — 
W ładysław Perski, bez zajęcia i m iej­
sca zam, przytrzym any został za kra 
dzież pakunku z wozu pocztowego w  
ul. Rutowskiego na szkodę W łodzim ie­
rza Łyska, podurz. pocztowego.

ARESZTOW ANIA. W  dniu dzi­
siejszym ujęci zostali przez policję; 
Leon Rozkoszny, szofer, podejrzany o 
kradzież 2 kof sam ochodowych wraz 
z oponami.  ̂— Agata Śmigielska, bez 
zajęcia i miejsca zam., za opilstwo i 
wybicie szyby w ystaw ow ej wartości 
80 zł. na szkodę Scheina Alberta, zam. 
przy ul. G rodzickich 9. — Jan  Ikaw y, 
oraz Izydor Ikaw y, za kradzież z 
włamaniem garderoby, wart. 19 32  zł., 
dokonanej dnia 16  bm. na szkodę M i­
chała Paczosa. — Jan Szenfert, ro­
botnik, zam. w Lewandówce, za kra­
dzież węgla na szkodę Skarbu Pań­
stwa, z wozu koiejowego na dworcu 
czerniowieckim.
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NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA.
Monumentalne wydanie „Popiołów" Żeromskiego.
P. Jakób  M ortkow icz, znany w y ­

dawca warszawski, którego zasługi o- 
koło ruchu wydawniczego w Polsce o- 
gólnie są znane i cenione, przystępuje 
obecnie, jako długoletni w ydaw ca i pro­
pagator twórczości St. Żeromskiego, do 
ogłoszenia monumentalnego wydania 
„P op io łów ". D wa olbrzym ie tom y, 
wydane na grubym  pięknym  papierze, 
ozdobione barwnemi akwarelami M i­
chała Borucińskiego, rysunkami Ed­
munda Bartłom iejczyka, trzema por­
tretami Stef. Żeromskiego z okresu two 
rżenia »Popiołów«, oraz większą ilo­
ścią facsim ilowanych uryw ków  manu­
skryptow ych „P op io łów " w  oryginal­
nej wielkości — podzielone zostaną na 
20 zeszytów, zawierających po pięć ar­
kuszy druku, form atu dużej ósemki. 
Zeszyty zaczną się ukazywać w odstę­
pach dwutygodniowych, począwszy

od dnia 1 grudnia roku bieżącego. C a­
łość obejmuje 800 stron druku. Cena 
subskrypcyjna „P op io łów " ilustrowa­
nych wynosi zł. 6.— za zeszyt i jest 
płatna w ratach dwutygodniowych. W  
ten sposób prenum eratorzy „Popio­
łó w ", wpłacając należność drobnemi 
ratami, nie obciążającemi budżetu do­
mowego, otrzym ają wspaniałe w ydaw ­
nictwo za cenę o trzydzieści złotych 
niższą od katalogowej, wynoszącej 
150  zł.

Przed kilku miesiącami staraniem 
p. M ortkow icza ukazało się wydanie 
angielskie „Pop io łów ", a niebawem 
pojawi się wydanie francuskie. T ak  
więc praca nad wydawniczem  udostę­
pnieniem i uświetnieniem twórczości 
największego pisarza polskiego ostat­
nich czasów rozwija się ustawicznie.

(z.)

R E F O R M A  S T U D JU M  A K A D E M IC ­
K IE G O  W  S O W IE T A C H . Sow iecki kom isa- 
rja t ośw iaty p rzygotow ał p ro jek t re fo rm y 
studjum  akadem ickiego, k tó ra  objąć m a cały 
szereg w yższych  zakładów  n aukow ych  o 
charakterze akadem ickim , głów nie zaś w y ż ­
sze szkoły  przem ysłow e oraz niektóre fa k u l­
tety uniw ersytetów  (m atem atyczno-fizyczn y, 
ch em iczno-farm aceutyczny). P ro jek t re fo rm y 
przew iduje zredukow anie czasu nauczania do 
3 la t i 4 m iesięcy; ro k  szkolny m a być p o ­
dzielony na 36 dekad, z czego 4 dekady p rz y ­
padać m ają na czas w yp o czyn ku . W yk ład y  
i zajęcia p raktyczn e m ogą zajm ow ać dziennic 
n a jw yżej 6 godzin, przyczem  jednak godzina 
akadem icka w ynosić  będzie 50, a nie, jak  do­
tychczas, 45 m inut. Specjalizacja w  szkołach 
techn iczn ych zaprow adzona zostaje na d ru ­
gim kursie. 7. p lanów  nauczania skreślić na­
leży w szystko, co nie jest bezw zględnie po­
trzebne do przygotow an ia specjalisty do pracy 
zaw odow ej.

Przew idziana reform a studjum  akade­
m ickiego  w  techn icznych  zakładach nauko­
w ych  ma na celu skrócenie czasu nauczania 
w  tych  uczelniach i przyśpieszenie w  ten spo­
sób tem pa dopływ u  fa ch o w ych  sił techn icz­
nych  do zakładów  przem ysłow ych , k tóre  w  
zw iązku  z p lanow anem  w zm ożeniem  indu- 
strjalizacji Z w iązk u  sow ieckiego, potrzebow ać 
m ogą znaczniejszego dopływ u  m łodych  sil 
technicznych.

W Y K O P A L IS K A  N A  M O R A W A C H .
N iedaleko  B erna M oraw skiego  natrafiono  na 
grupę m ogił historycznych" z w ieku około  
1.400 lat p rzed  C hrystusem . Po  rozkopaniu  
znaleziono w  nich szereg cennych przed m io­
tó w  z okresu k u ltu ry  łu życk ie j.

H IS T O R JO G R A F JA  W  S O W IE T A C H .
Z ałożone przed paru la ty  w  Berlin ie „ r o w a -  
rzystw o  badania zagadnień W schodniej E u ro ­
p y "  (Deutsche G escllschaft zum  Studium  
O steuropas) zorgan izow ało  w rok u  zeszłym  
cyk l od czytów  o stanie w ied zy h istorycznej 
w  Z w iązk u  sow ieckim . O d czyty  te w ygłosili 
uczeni rosyjscy, u kraiń scy i b iałoruscy, z po­
glądów  przew ażnie m arksiści, ja k  Po k row sk ij, 
A rd atsk ij i in. choć i n iem arksiści, t. zn. 
p rzeciw n icy m aterjalistycznego pojm ow ania 
dziejów , jak  p ro f. P łatonow , byli dopuszczeni 
do głosu. O becnie w szystkie te prelekcje (było 
ich ogółem  dziewięć) u kazały  się w  druku 
jak o  V I. tom  w ych od zących  pod kierunkiem  
p ro f. O ttona H octzscha „O steuropaische 
Forschungen".

N O W Y  C Z Ł O N E K  A K A D E M JI  G O N - 
C O U R T Ó W . R o la n d  D orgeles w y b ran y z o ­
stał członkiem  akadem ji G oncourtów .

U C Z C Z E N IE  P A M IĘ C I  A N T O N IE G O  
L A N G E G O . W  Budapeszcie odbyło  się po­
siedzenie T o w arzystw a  L iterackiego  im. Pe- 
te fi‘ego, na k tó rym  p. Ja n  T o m scan yi. tłu ­
m acz „C h ło p ó w "  R ey m o n ta  na język  w ęgier­
ski, w ygło sił odczyt o tw órczości literackiej 
zm arłego niedawno A n toniego  Langego. C h a ­
rak teryzu jąc  jego działalność poetycką, po- 
w ieściopisarską, oraz jako  tłum acza z obcych 
język ów , p. T o m csan y i obszerniej om ów ił je ­
go stosunek do lite ra tu ry  węgierskiej, tłum a­
czenia z poezji i w ogóle z lite ra tu ry  w ęgier­
skiej, za k tóre  został w  r. 19 18  w y b ran y na 
członka T o w arzystw a  im. PetefPego. T o w a ­
rzystw o  to  w  ten sposób chciało  go w yróżn ić  
i odw dzięczyć mu się za zasługi w  szerzeniu 
literatu ry  w ęgierskiej w  Polsce.

„ S P R A W A  D Y K T A T U R Y " .  (Proces der 
D ik ta tu r). K siążka pod tym  tytu łem , w ydana 
p o  niem iecku przez O ttona Fo rst de Batta- 
glia, w  nakładzie A m aethea (Zu rich , W iedeń, 
L ip sk ), rozw ijająca problem  d yk tatu ry  w 
E urop ie, ukazała się w  ostatnich dniach na 
półkach  księgarskich. W  zbiorow em  tem dzie­
le, będącem  sw ego rodzaju  sensacją w y d a w n i­
czą, b iorą udział m . in .: W ilhelm  Ferrero,
W . Steed, E . V an dervelde, A . M aurois, A l­
bert Einstein , L u d w ik  B ern h ard , A . de M on- 
zie, M . Bedel, Paw eł Lóbe i inni. W  części 
drugiej dzieła, pośw ięconej poszczególnym  
w y b itn y m  postaciom  i aktualnym  zagadnie­
niom , w  której piszą E. Bod rero , hr. R om a- 
nones, K u rt K oehler, J .  W lasicz, znajdujem y 
pracę F . A . O ssendowskiego o dyktaturze
pro letarjatu  i dłuższą rozpraw ę I. Kadena-
Bandrow skiego o M arszałku  Piłsudskim .
O statnią część książki w ypełn ia praca O. 
Forst de B attaglii p. t. „O blicze  d y k ta tu ry ". 
Część ilustracyjna zaw iera kilkanaście podo­
bizn n a jw yb itn ie jszych  m ężów  E u ro p y , w  tem 
dwie doskonałe podobizny M arszałka Piłsud­
skiego. „Sp raw a d y k ta tu ry "  m a być nieba­
wem  przetłum aczona na w szystkie bardziej 
rozpow szechnione język i europejskie.

M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  K O N G R E S  M A R - 
JO N E T K O W Y . W  tych  dniach odbył się w  
Paryżu  w  dom u w yd aw niczym  dziennika

„L e  Jo u rn a l"  jed yn y w  sw oim  rodzaju  Kon* 
gres m iędzynarodow y.

O to zebrali się na wspólne narady zgr°" 
m adzeni ze w szystkich  zakątków  świata wła* 
ścicicle teatrów  m arjon etkow ych  —  aby u" 
tw o rzy ć  jedną w spólną organizację międzyna* 
rodow ą dla popierania i zakładania nowych 
teatrów  m arjo n etk ow ych  po w ielkich  mia* 
stach E u rop y.

W  tym  celu zakłada się w  każd ym  kraju 
to w arzystw a popierania teatrów  m arjonetek 
na w zór starego i poważanego stowarzyszenia 
„A m i du G u ig n o l".

Praw ie w szystkie kraje  europejskie re­
p rezen to w a n e  są na Kongresie. N ajliczniejsza 
jest delegacja C zechosłow acji, licząca około 
50 osób. Ja k  się okazuje, w  Czechosłow acji 
jest czyn nych  niem niej niż 2700 teatrów  mar* 
jonctek. L iczniejsze delegacje w ysła ły  także: 
N iem cy, A n glja  i Szw ajcarja.

Fran cuską sztukę m arjonetkow ą repre- 
zentujc sław ne „G u ig n o l L yo n n ais".

F igu rzystk i niem ieckie odegrały z dużern 
‘ pow odzeniem  facecję z 17  w ieku, Belgja poka­
zała dram at rycersk i, m isterjum  z 13  w ieku 1 
sław nego „U h len sp ieg la".

Kongres został zakończony ogólną teore­
tyczną dyskusją na tem at zadań i w arunków  
pom yślnego rozw oju  teatru  m arjonetek na 
kuli ziem skiej.

SPRAWOZDANIA ! RECENZJE.
M ax Dauthendey: Ziemia pło­

nąca. Powieść. Z  angielskiego tłuma­
czy! Jó zef W ittlin. Z  rysunkam i L. 
Jagodzińskiego. W ydawnictw o M. 
A rcta w W arszawie, 1929 r.

Tajem niczy, pełen nieustannej gro­
zy koloryt, jest tłem tej pięknej książ­
ki. Upalne, wysuszone krainy M eksy­
ku, są jej głównym  terenem, po któ­
rym  przewijają się ludzie o zw yrod­
niałych naturach, iii, podli, uważają­
cy m orderstwo za rzecz codzienną. 
W  te straszliwe krainy dostaje się 
główny bohater powieści, pisarz Ren- 
newart. Przyroda, ludzie, okoliczno­
ści, jakby uwzięły się na podróżnika, 
wplątując go w cały szereg zawikłań, 
z których najcięższem jest strata uko­
chanej kobiety, ginącej od kuli me- 
ksykańsk. opryszka. Rennewart do­
świadcza wielu, często tragicznych 
przygód, które w  końcu łamią jego 
zdrowie i zmuszają do powrotu do 
Europy. Czytelnik, w żyw ając się w  
nastrój powieści, poczuje się porwany 
jej niezmiernie interesującą . treścią, 
choć posiada ponure tło, pociąga po­
głębioną, lecz żyw ą i fascynującą ak­
cję. A.

„Ustawodawstwo Polskie z lat 
19 17 — 19 28“ , — nakładem Minister' 
stwa Sprawiedliwości.

W ynikiem  dalszej żmudnej pracy 
nad uprzystępnieniem przepisów obo­
wiązującego prawa jak najszerszym 
warstwom  społeczeństwa jest V I tom 
tego nad w yraz pożytecznego w ydaw­
nictwa, obejmujący przepisy ustawo­
dawcze z r. 1925. Podobnie jak tomy 
poprzednie, tak i ten spełnia w zupek 
ności swoje zadanie, podając poszcze­
gólne ustawy i rozporządzenia w  tej 
form ie, w  jakiej obecnie obowiązują 
i usuwając ze swych kart zbyteczny 
balast nieobowiązujących już więcej 
przepisów. L.

„W IA D O M O Ś C I L IT E R A C K IE "  O snw .i 
num er „W iadom ości L ite rack ich " (47) pośw ię­
con y jest całkow icie współczesnej tw órczo  ;ci 
kobiecej. W  num erze tym  znajdujem y prace 
następujących au to rek : Z o fji N ałkow sk ie!’
Iren y  K rzy w ick ie j, M arji D ąbrow skiej, Nin}' 
R yd zew sk ie j, FIcrm in ji N aglcrow ej, Ew v 
Szelburg, Felicji K ruszew skiej, M arji K u n c e w i­

czow ej, M . H . D obrow olsk ie j, K azim iery 
ko w iczó w n y, M arji Paw likow sk ie j, Stanisław y 
Kuszelew skiej, Stanisław y Przybyszewskie,S 
K az im iery  A lb erti, Stan isław y Jarocińskiej- 
M alinow skiej, M arji R ako w sk ie j, H en ryk i Ła- 
zo w ertów ny, Iren y  Solskiej, A n n y  M ortko- 
w iczów n y, E lżb iety  Z a lesk ie j-D o roży ń sk ie j 
M agdaleny Sam ozw aniec, Z o fji Morstinowcj> 
M . J .  W ielopolskiej, Iren y  T u w im .

GEORGE GOODCHILD. 52)

Czarna Orchidea.
Śmierć W ah Su nastąpiła prędzej 

niż się doktór spodziewał. W  kilka 
minut później przeszło go konwulsyj- 
ne drżenie i mlasnął wargami. Carson 
pochylił się nad nim tak, że prawie 
dotknął twarzą jego twarzy.

— W ah Su, czy iiie słyszysz?
O czy rannego otw orzyły się i

przyw arły  do zawieszonej w powie­
trzu twarzy. W  ostatniej sekundzie 
przed śnrercią, powróciła mu świado­
mość. U czynił szalony ‘wysiłek, aby 
przem ówić, co mu się częściowo u- 
dalo.

—1 Panienka — z nim — Malaje 
zJbić Wah Su — w idzieć' panienka i 
phobować — ona bahdzo, bahdzo bać. 
W ah dowiedzieć się o Ahm sthong — 
on...

G łów a opadła mu na bok, ale raz 
jeszcze oprzytom niał i spróbował 

skończyć zaczęte zdanie. Carson przy­
łożył ucho do poruszających się warg, 
ale nie wyszedł z nich żaden dźwięk. 
W  sekundę później W ah Su p rzek ro ­
czył graniczną linję życia.

— U m arł! — szepnął M onroe. — 
Miał coś ważnego do powiedzenia.

— G dybyśm y się pośpieszyli o go­
dzinę, nie byłoby może do tego do­
szło. Losy nam nie sprzyjają. Ze 
wszystkiego wnoszę, że Teresa jest 
bezpieczna, i że ich doganiamy. C o te­
raz poczniem y?

— N ie m ożem y pozostawić ciała 
tak jak leżv. Musimy je pochować, 
bez względu na zwłokę.

Carson zgodził się i śmiertelne 
szczątki wiernego W ah Su spoczęły

w  mule nad brzegiem rzeki. Przyia- 
ciele dokonali tego obrzędu w  stanie 
głębokiego poruszenia. Pomimo swej 
nielojalności, W ah Su-um arł, walcząc 
w  obronie ukochanej pani. T o  było 
najważniejsze, reszta się nie liczyła.

— A  teraz za Arm strongiem  — 
warknął Carson. — Zdaje mi się, że 
twoja strzelba będzie w robocie, M on­
roe... Mam nadzieję.

M ijały godziny i pomimo, że gnali 
przyśpieszonym marszem, zw ierzyny 
nie było widać ani śladu. Z  drugiej 
strony w ydaw ało się niemożliwością, 
aby partja Arm stronga mogła zboczyć 
na inny szlak, gdyż z jednej strony 
ścieżki płynął strumień, a z drugiej 
wznosiła się stroma, skalna ściana.

— Gdzież oni się, u djabła, po­
dzieli? — jęknął Monroe.

— W yprzedzają nas. M alajczycy 
mogli się obawiać, że będziemy ich 
ścigać i rozproszyli się po bokach. 
Pewnie starają się teraz połączyć z 
Arm strongiem .

—• Może. T o b y  tłumaczyło, dla­
czego on nas tak wyprzedził. Ilu Ma- 
lajczyków  było w obozie?

— Zdaje się, że ośmiu.
— D wóch zabitych, pozostaje 

sześciu i — Arm strong. Będziemy mie­
li ciężką przeprawę.

Pędzili na głodno, bez chwili 
wytchnienia. Gdzie niegdzie, na bar­
dziej m iękkim  terenie, widniały od­
ciski nóg, ale nigdzie nie było  widać 
żyw ej duszy. W końcu, gdy na ścieżce 
zaczęły się kłaść długie cienie wieczo­
ru, M onroe zatrzym ał się i otarł 
czoło.

— N ie mogę, Ned. Muszę się po­
silić. Od rana nie mieliśmy nic w  u- 
stach.

— Ja k  chcesz. Ja  idę dalej.
— Nie. Jeżeliś ty  taki dzielny, to 

i ja jeszcze przegiodzę się godzinę 
albo- więcej.

— Ślady nóg są coraz świeższe. 
Zdaje mi się, że już im depczemy po 
piętach. Ale jeżeli sobie życzysz...

— Nie. W ytrzym am . N aprzód!
Ale ku swemu wielkiemu zawo­

dowi, przez godzinę nie spotkali ani 
jednego śladu, pomimo, że teren był 
bagnisty.

— Znów  nas w yw iódł w  pole. 
Musieli się przeprawić przez rzekę. 
Minęliśmy niedawno dosyć w ygodny 
bród — rzekł doktór.

— I ja go zauważyłem. —  N ie po­
zostaje nam nic innego jak zawrócić. 
Za mniej niż pól godziny zrobi się 
ciemno.

M onroe, k tó ry  był śmiertelnie 
znużony, kiwnął tylko głową i obaj 
podążyli z powrotem  przebytą już 
ścieżką. Carson gnał naprzód z szyb­
kością nieosiągalną dla towarzysza. 
Chcąc zdążyć do brodu przed zapad­
nięciem nocy, wśród której dalszy 
marsz był nie do pomyślenia, zapo­
mniał prawie, że nie jest sam.

D otarł wreszcie do oznaczonego 
miejsca i przyjrzaw szy się uważnie 
ziemi, znalazł słabe ślady, które po­
parły jego przypuszczenie. Łożysko 
rzeki było w tym  punkcie usiane ska­
lami. i przeprawa na drugą stronę nie 
przedstawiała wielkich trudności. N ie 
tracąc ani sekundy cznsu, przebiegł 
po kamieniach i wdrapał się na prze­
ciwległy brzeg, gdzie, ku swej wiel­
kiej radości, odkrył w  mule głębokie 
ślady. Roślinność była tu połamana, 
tak jakby przez gęstwinę przedzierała 
się niedawno gromada ludzi.

N a  górze drzewa rosły rzadziej 1 
widać było kawał horyzontu. Nic 
zauważył nikogo, tylko po pewnej 
chwili z głębi lasu dobiegł go trzask 
gałęzi. Krew  uderzyła mu do głowy- 
Zrozum iał, że uciekający znajdują si? 
tuż, tuż. Bojąc się przejść przez o- 
twartą przestrzeń, zboczył trochę z 
prostego kierunku i przem ykał się 
ostrożnie pod drzewami. Trzask ła­
manych gałęzi stawał się coraz wV' 
raźniejszy. Ktoś zbierał d& ew o na 
rozpalone ognisko.

Zdjął z ramienia strzelbę i przyj 
śpieszył kroku. Starał się s tą p a ć  
możliwie cicho. W  kilka minut póź­
niej zauważył przed sobą coś białego, 
wobec czego skrył się za pień grubego 
drzewa. Biała plama okazała się na­
miotem, obok którego jakiś człowiek 
rozniecał ognisko z połamanych ga'  
łązek. D w aj inni krzątali się około 
stosu bagaży, zwalonych o dziesięć 
kroków  dalej. Oprócz nich nie był0 
widać nikogo.

Carson czekał na ukazanie s1  ̂
Arm stronga, a nadewszystko Teresy- 
U kazał się jeszcze jeden człowiek, ale 
nie był to- Arm strong. Carson zawa­
hał się czy przedsiębrać dalsze krokf’ 
nie czekając na M onroego i odwroc1 
się, chcąc zobaczyć, o ile go przes^j 
gnął. Zamiast przyjaciela, ujn^a 
przed sobą ogromnego M a l a j c z y k 3’ 

zamierzającego się na niego maczug^j 
Skurczył się instynktownie i zasłojj.1 
ramieniem, ale już było za późno, 
zdążył powstrzym ać ciosu. N ie P° 
czuł żadnego uderzenia, żadnego bo- J 
tylko poprostu cały świat zapadł s1  ̂
nagle w  czarną nicość.

C. d. n.
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J u b i l a t .

t  Kanał Suezki, ów  pomost, łączący 
■Europę 2 Dalekim  W schodem ob­
lo d z i w roku bieżącym swój podw ój­
my jubileusz. W  dniu 25 kwietnia 
.^ 5 9  r. a więc przed siedemdziesięciu 
laty inicjator i twórca tego olbrzy­
miego dzieła, Ferdynand Lesseps wbił 
PMrwszy kilof w miejscu, gdzie po­
s t a ć  miał kanał, w dniu zaś 16 sier­
pnia 1869 r. a więc przed 60 łaty 
Pierwszy okręt w ypłynął na w ody
kanału.

Myśl połączenia przez stworzenie 
banału M orza Śródziemnego z M o­
dern Czerwonem  nie obca była ludz­
kim umysłom. Są ślady, że nurtowała 

łowię faraona N echo zona JU Z  W  g:

y i f  wieku przed Chrystusem , że do 
F) realizacji przystąpił perski król 
^arjusz; snuli na ten temat pom ysły 
w wiekach średnich W enecjanie, in­
teresuje się nim Francja w epoce kar­
dynała Richelieu. Napoleon Bonapar- 
*e postanowił urzeczywistnić plan po­
uczenia dwu mórz, jednakże pom yłka 
Matematyczna inżyniera Lepere, któ- 
fęrnu powierzono techniczne w ykona­
ne tego planu, pogrzebała tę myśl na 
■długi szereg lat. Lepere obliczył bo­
giem, że poziom M orza Czerwonego 
wży o 9.000 m etrów powyżej poziom u 
Morza Śródziemnego, co oczywiście 
odebrało wszystkim  chęć kopania w 
Nm miejscu kanału. Dopiero, gdy do­
konane w r. 18 4 1 przez oficerów an­
ie lsk ic h  badania w ykazały pom yłkę, 
Podjął sprawę w ykopania kanału fran- 
cUski inżynier Ferdynand Lesseps.

N ie stała przed nim łatw a droga.
M ętrzyły się przedewszystkiem tru­
dności natury politycznej i to ze stro­
f y  Anglji, która obawiała się, że K a­
nał Suezki sprzyjać będzie w yzw ole­
niu się Egiptu z pod władzy Turcji. 
Gdy te trudności zdołano wreszcie 
Przezwyciężyć, zrodziły się nowe, na­
tu ry  finansowej. W ybrnięto z nich w 
ten sposób, że zaciągnięto pożyczkę 
Publiczną w form ie akcyj, wypuszczo­
nych na łączną sumę 200 milj. fran­
ków. O lbrzym ie zaś były trudności 
techniczne. Trzeba było w ykonyw ać 
Pracę pod promieniami palącego słoń­
ca, przy braku słodkiej w ody; trzeba 
było w ydobyć 75 m iljonów m etrów 
lubieżnych ziemi.

W  dniu 1 6 listopada 1869 roku, w  
°becności francuskiej cesarzowej Eu- 
Senji, cesarza Franciszka Józefa, pru­
skiego następcy tronu ks. Fryderyka, 
księstwa Holandji, kediwa Ismaiła, e- 
Mira Abd-el-Kadera i szeregu osobi­
stości dokonano uroczystego aktu 
‘°tw arcia połączenia dwu światów. . 
*3 °  okrętów przepłynęło w owej chwi- 
u nowym  kanałem.

Kanał ma 16 1 km. długości i około 
4 $ m etrów szerokości. W  chwili o- 
twarcia kanału wynosiła jego głębo­
kość 8 m etrów ; z czasem pogłębiono

do 13  m etrów, dzięki czemu prze­
pływać mogą przez niego nawet naj­
miększe współczesne kolosy morskie, 
w roku 1870 jazda statku przez kanał 

trwała około 48 godzin i odbywała się 
tylko w dzień; w r. 1877 zaprowadzo­
no również nocną żeglugę; dziś, jazda 
Przez kanał trwa 10 godzin. Kanał 
dostępny jest wszystkim  okrętom  bez 
ż y ją tk u ; zarząd towarzystwa, Com - 
Pagnie universelle du Canal maritime 
Suez pobiera jednak dość znaczne o- 
Płaty przejazdowe, przyczem  ma zara- 
Zem znaczne koszty, połączone z cią- 
§łem ubezpieczeniem brzegów, bagro- 
t^aniem tworzących się stale mielizn, 

'Utrzymywaniem przystani i t. p.
Kanał suezki jest dziś najkrótszą 

.^onowodną arterją kom unikacyjną 
handlu Europy z Azją i jest tegoż han­
dlu najistotniejszym nerwem. Dzisiaj 
^Prost trudno sobie wyobrazić komu- 
Mkację światową bez kanału. Dość 
U pom nieć, że w jednym  tylko o- 
statnim roku przepłynęło tędy 5.544 
^tatków, przewożąc setki tysięcy po­
dróżnych i przeszło 29 miljonów tonn 
t°Warów. 60% tego tonażu należy do 

uty W ielkiej Brytanji, która w yku- 
Pda wszystkie akcje u kedywa egip­

skiego i opanowała w  ten sposób całą 
kompanję.

T w órca kanału suezkiego, po afer 
rze kanału panamskiego popadł w  nę­
dzę. Dziś jego wielkość przypom ina

tylko pom nik na molo Port Saidu. C o ­
kół pom nika nosi napis: „A perire ter- 
ram gestibus“  — i słusznie.

Bul.

Tragedja polskiego emigranta.
Gazeta polska w Paryżu »Polonia 

N ova« donosi, że wśród emigrantów 
przybyłych onegdaj na Gare du N ord  
w Paryżu znajdowała się rodzina Ł o ­
zińskich, którą dotknęło w  drodze
straszne nieszczęście. W  chwili, gdy 
przejeżdżali Belgję, młodej, bo 22-let- 
niej matce, zmarło na ręku sześciomie­
sięczne dziecko. Nieszczęśliwi emi­

granci znaleźli się na dworcu z tru­
pem dziecka. N a szczęście znaleźli się 
rodacy, którzy skierowali ich do 
Schroniska Polskiego na Levallois 
Perret, gdzie mogli, przyjść do siebie 
i załatwić nieuniknione formalności 
prawne.

Dziecko zmarło w  drodze, jak sły­
chać z głodu i zimna.

Tragikomiczne intermezzo
w operze paryskiej.

nie przestała grać, a Franz śpiewał wPubliczność, zapełniająca w tych 
dniach W ielką Operę paryską, była 
świadkiem zgoła nieoczekiwanego w y ­
stępu.

Podczas trzeciego aktu, granej tego 
wieczora opery »Salamina«, gdy tenor 
Franz, grający króla perskiego Kser- 
ksesa, śpiewał, klęcząc na jednem k o ­
lanie, z miejsca swego w  krzesłach po­
wstała w ytw ornie ubrana, ładna, m ło ­
da panna i zniknąwszy w drzwiczkach 
bocznych, wiodących z widowni na 
scenę, ukazała się nagle z za kulis na 
scenie, gdzie zaczęła popisy wać się 
tańcem i śpiewem.

Niespodziewany jednak ten występ 
nie w ytrącił z rÓ Y s a o w a g i  
mistrza, ani też śpiewaka.

ani K a p e l -  

Orkiestra

dalszym ciągu. Dopiero, gdy panna 
podbiegła, śpiewając, w  podskokach, 
do śpiewaka i zarzuciła mu nogę na 
ramię, uznano, że nie można tolero­
wać dalej niespodziewanego występu. 
D w u chórzystów podeszło spokojnie 
do tancerki i ująwszy ją pod ręce, w y ­
prowadziło za kulisy, poczem, juz bez 
przeszkody, dokończono przedstawie­
nia.

Zaprowadzona do komisarjatu p o­
licji, nieproszona tancerka okazała się 
r 9-letnią W łoszką, Sylwią Pa, która 
popadła w  obłęd na punkcie swych 
zdolności wokalnych i choreograficz­
nych.

SPRAWY GOSPODARCZE.
Doniosła wartość reklamowa i dydaktyczna M. W. K. T.

Dla każdego z poważnych produ­
centów w yrobów  z działów komuni­
kacji i turystyki jest jasne, że pokaza­
nie swych w yrobów  na M iędzynaro­
dowej W ystawie Kom unikacji i T u ­
rystyki w Poznaniu (w 1930 r.) przed 
areopagiem fachowców, reprezentu­
jących światowy rynek w tej dziedzi­
nie, da w swym w yniku producentów 
niezwykłe korzyści reklamowe i ma- 
terjalne.

Pamiętać o tern winni nasi produ­
cenci rodzimi tem bardziej, że w y­
twórczość naszej produkcji w dziale 
techniki kom unikacyjnej pod wzglę­
dem jakości bynajmniej nie stoi na 
niższym poziomie od wytwórczości 
zagranicznej, a co do cen śmiało z tą 
wytwórczością współzawodniczyć mo­
że.

T o  też polscy w ytw órcy winni, 
powodani własną ambicją jak nie

mniej i. dbałością o- niewątpliwą ko­
rzyść dla sw ych w ytw órni, dołażyć 
wszelkich starań, aby wytw órczość 
nasza na M iędzynarodowej W ystawie 
Kom unikacji i T u rystyki w  Poznaniu 
była reprezentowana jaknajokazalej, 
co niewątpliwie przysporzy Pp. W y­
stawcom korzyści, niewspółmierne z 
nader niskiemi kosztami stoisk w ysta­
wowych.

Zgłoszenia na udział w  W ystawie 
przyjm uje D yrekcja M. W . K . T . w 
Poznaniu przy ul. Marszałka Focha 
18, II. p.

M. W . K. T ., dając niewątpliwie 
korzyści materjalne swym W ystaw ­
com, jednocześnie posiadać będzie 
nad zwyczaj cenną wartość dydaktycz­
ną dia fachowców oraz szerszego gro­
na osób, rozwojem przemysłu kom u­
nikacyjnego i turystycznego zaintere­
sowanych.

Ankieta w sprawie standaryzacji 
eksportu jaj. W  dniu 2 1 b. m. odbyła 
się w Izbie przem.-handl., pod prze­
wodnictwem prezesa dr. Szarskiego, 
zwołana przez Izbę ankieta w sprawie 
projektu nowelizacji ustawy o standa­
ryzacji eksportu jaj. N a podstawie 
szczegółowego, referatu st. refer. dr. 
N ahlika rozwinęła się dłuższa dysku­
sja, w której wzięli udział ze strony 
eksporterów pp. dr. Fischgrind, Mans- 
berg, Sobel i dyr. W iszniewski, zaś ze 
strony Izby wiceprezes M. Ulaim i dvr. 
dr. Traw iński. W  dyskusji poruszone 
zostały liczne trudności, wynikające z 
obowiązujących przepisów, w szcze­
gólności ze względu na standarty, u- 
trudnienia przy odprawie celnej i t. d. 
Równocześnie oświadczono się prze­
ciw ko projektowi wyłączenia od eks­
portu jaj brudnych. W ysunięty został 
pozatem projekt stworzenia przez 
eksporterów jaj funduszu na podnie­
sienie produkcji jaj. W ynik dyskusji 
posłuży Izbie przem.-handl. do zajęcia 
stanowisk awobec projektu rządow e­
go, zmierzającego do nowelizacji usta­
w y standaryzacyjnej.

Uchwały Zjazdu Związku Izb 
Przem. - H andL Rzplitej Polskiej w

sprawie polityki zbożowej. Zakończo­
ny w W arszawie Zjazd Zw iązku Izb 
Przem. - Handl. powziął następujące 
rezolucje:

1) Zjazd wita z uznaniem zniesie­
nie przez Rząd wszelkich ograniczeń 
eksportu produktów  zbożowych i 
wprowadzenie ceł przyw ozow ych na 
owies, jęczmień, kukurydzę, oraz u- 
łatwienie eksportu przez wprowadze­
nie prem ji eksportowych.

2) Podkreśla potrzebę wzmożenia 
sytuacji m łynarstwa przez natychm ia­
stowe zniesienie ograniczeń przemia­
łow ych dla żyta, usunięcie polityki 
reglementowania cen m ąki i chleba, 
wreszcie podkreśla potrzebę zniesienia 
opodatkowania giełdowych obrotów 
zbożami.

3) W  zakresie innych środków, 
które winny przyczynić się do popra­
w y Sytuacji producentów zbóż, Zw ią­
zek Izb podnosi potrzebę: zniesienie 
podatku obrotowego przy eksporcie 
zbóż, zniżenie eksportowych taryf 
kolejowych nazboże i mąkę, poczy­
nienia w miarę możności wszelkich 
dalszych kroków  na drodze kredyto­
wej pom ocy dla rolnictwa.

G i e ł d y .
G IE Ł D A  L W O W SK A .

O statnie w iadom ości giełdowe zamiesz- 
m y na stronie i-szej.

*
L w ó w , dnia 25 listopada 1929.

D olaró w k a 65.25. C h o d o rów  16 2 .— . 
G azy  wsch. 2 1 .5 0  do 22 .— . G azolina 25.50.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
L w ó w , dnia 25 listopada 1929.

W  pszenicy i owsie średnie obroty .

C en y  pszenicy zn iżkują, natom iast owies 
u trzym uje  się na w ysokości ostatnich noto­
wań.

Fasola biała i krasa, bobik, w y k a  szara 
oraz m ak u ch y lniane spadły w  cenie, n ato­
m iast hreczka i kasza hreczana podrożała.

Tend encja niejednolita, usposobienie spo­
kojne.

Loco  P o d w o ło czyska :
Pszenica k raj. dw orska od 3S.25 do 

39.25. Pszenica k raj. zb iorow a od 34.75 do 
35.75 . Fasola biała od So.—  do 95.— . Fasola 
krasa od 52.—  do 57.— . B ob ik  od 25 .—  do 
26.— . W yk a szara od 24.—  do 25 .— . H reczka 
od 25.75 do 26.75. Łubin  niebieski od 19 .— 
do 20.— . K asza hreczana od 49.75 do 5 1.75 . 
M ak uch y lniane od 40.—  do 4 1 .— .

L oco  L w ó w :

Pszenica k raj. dw orska od 40.75 do 4 1.7 5 . 
Pszenica k raj. zb iorow a od 37.25 do 38.25. 
M ąka żytn ia  (typ  urzędow y) 44.— .

Inne k u rsy  niezm ienione.

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .

W arszawa, 25 listopada 1929 
Dolary S t. Zjedn. 8 '8 9 '7 5  8 ‘9 1 "75 8 ‘8 7 ’75
Franki francuskie 34 88 50 3 4 ‘97 3 5 '8 0
Belg-ja 124-6 9 0 0  125-00-00 124-38-00
H olandja 3 5 9 '9 0 0 0  360 80 3 5 9 0 0
K openhaga 238-94 00  239  5 4 '0 0  2 3 8 '3 4 '0 0  
Londyn 4 3 -4 8 5 0  43-60"00 4 3 '3 9 '0 0
Nowy Jo rk  8"89"75 8"91"75 8 '87"75
Paryż 3 5 -1 2 0 0  35-21-00 3 5 0 3  00
P raga 2 6 '43 '50  26-50 '00  2 6 \T 90
Szw ajcarja  173’06 '00  I 7 3 4 9 0 0  172-6 3 0 0
Sztokholm  239"70"00 24O"30'00 2 3 9 T 0 '0 0  
W iedeń 125-4 3 0 0  1 2 5 7 4 0 0  125-12-00
W łochy 46-69-00 46-81-00 46"57-00
5 %  pożyczka kon wersyjna 47"25 
pożyczka kolejow a konwersyjna 50"50 
pożyczka kolejowa 1 0 2 5 0  
pożyczka dolarowa 8 0 5 0  
dolarówka 65 '00  64-75 65 '00  
8 %  listy zastawne Banku G osp. K raj. 94 '00  
8 %  listy zastawne Banku Rolnego 9 4 -00 
8 %  oblig. komun. Banku G osp. K raj. 94"00

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .

W arszawa, 25 listopada 1929

Bank Dysk. 
Bank Handl. 
Zw. Sp Zar. 
Bank Polski 
Dąbrowa 
Siła i światło 
Spiess 
W arsz. cuk. 
W ęgiel 
C egielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód. 
Firlej

127 00 
119-00 
78 '50  

169 00 
85-00 

1 0 3 0 0  
1 1 5 0 0  

27-C0 
71-00 
38  00  
34-00 
70-50 
41-00

Modrzejów
O strow iec B .
Starachow ice
Syndyk, roln.
Zieleniewski
Zawiercie
Haberbusch
Borkowski
Bank Malop.
Siersza d.
Rudzki
Spirytus
W ysoka

1 8 0 0
7 0 0 0
21-50
1000
80-00
10-50 

101-00
11-00 
27-00
29-50
30-00 
21-00

235-25

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, 25 listopada 1929

Bank Przem . 81 00 Siersza d. 74 "00
Bank Polski 170 00 Parowozy 19"00
Zieleniewski 73"50 Chodorów 1 6 2 0 0
Piasecki 11 "50 Niemojewski 285 '00
Tohan 5"00 Chybie 35"C0

Gtt, DA WIEDEŃSKA.

W iedeń, 25 listopada 1929

Berlin 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Medjolan 
N. Jork  
Paryż 
Praga 
W arszawa 
7  urych

169-8800  
124-20-00 

4-22-08 
100-10 

3 4 -6 1 0 8  
3 7 1 4 -0 8  
7 0 -0 9 4 5  
27 9 3 5 0  
21 03 08 
7 9 -8 2 0 0  

137-7000
Renta majowa 0"935 
Renta lutowa 0 ’935 
Dunaj S . Adria 83 '85
Bankverein
Bodenkredit
Kreditanstalt
Hipoteczny
Kompas
Landerbank
Unionbank
K olej póln.

21 6C 
94-00 
52  00 
Ó0O0 
13-10 
24-50

10-11 00

Czerniowce
Austr. kol. p.
Goleszów
Cement
Browary
Alpiny
Berg u. Hiit.
Poldi Hutten
Prager Eisen
Rima
Skoda
Siersza
Silesia
Zieleniewski
Apollo
Fanto
Karpaty
G alicja
Nafta
Schodniea
Rakszawa
Bank Malop.

3 7 5 0  
21 00 

265 
93-00

112-25 
33-90

8 4 0  50 
177 65  
4 30-00  
103 90 
354-00 

13-30 
13 10 
60-75

113-50 
4 4 0  
4 05

25 50 
28-00 
10-00

0-15

GIEŁDA ZURYCHSJŁA.

burych, 2 5  listopada 1929 
Paryż 20-29’00 Berlin 123 3 2 ‘50
Londyn 25-13‘25 Wiedeń 72-50-00
Nowy Jo rk  5"15-15‘0 0  Praga 15-28-00
W łochy 2 6 -97"50 Warszawa 5 7 -8 0 0 0

Redaktor naczelny i odpowiedzialny 

Dr. M ARCELI SZAROTA.



Sn. 8 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 27 listopada 1929. Nr. 273

Ogłoszenia urzędowe*
A M O RTYZA CJE.

N c. V I. 342/29/2. U chw ała. N a  w niosek 
T ac jan n y  M aceluch, w łaścicielki realności w 
T arn o p o lu , ul. Szpitalna 1. 18 , w d raża się p o ­
stępow anie celem  um orzenia zagin ionej ksią­
żeczki sk ładkow ej K asy O szczędności miasta 
T arn o p o la  N r . 40558, na kw o tę  14 .13 0  kor. 
austr. z ro k u  1 9 1 S z zastrzeżeniem  do N r . 
2 8 15  tej treści, że suma ta w ypłaca lna jest za 
w łasnoręczn ym  podpisem  T ac jan n y  M aceluch. 
W zyw a się tedy posiadacza w ym ienionej po­
w y że j książeczki w k ład ko w ej, by w  ciągu 6 
m iesięcy w  tutejszym  Sądzie się zgłosi! i 
książeczkę tę okazał, ile że w  razie przeciw ­
n ym  po upływ ie zakreślonego czasokresu u- 
m orzenie i pozbaw ienie praw nej m ocy p o w o ­
łanej książeczki w k ładk o w ej orzeczone zosta­
nie. 10086

Sąd grodzki, O ddział V I.
T arn o p o l, dnia 1 października 1929.

N c. I. 754/29/2. U m orzenie weksla. Na 
w niosek Ignacego Sp iry  kupca w  K rak o w ie  
zarządza się postępow anie celem  um orzenia 
zagin ionego w eksla na 100 zł. z daty T arn ó w  
dnia 10  kw ietn ia 1929  r. płatnego dnia 28 
lipca 1929 r. w  T arn o w ie  na zlecenie F irm y 
H erm an  Izraelow icz , K unę Feld, R ó ża  p. 
C zarn a, P ilzno, in dorso H erm an  Izraelow icz. 
W zyw a się posiadacza tego w eksla, aby go do 
dni 60-ciu licząc od dnia ogłoszenia tj. najda­
lej do dnia 23 stycznia 19 30  p rzed łożył tut. 
sądowi, aibow iem  w razie p rzeciw n ym  uzn?.lbv 
go Sąd za u m orzony i bez znaczenia. 10087 

Sąd grodzki, O ddział I.
T arn ó w , dnia 17  listopada 1929 r.

N c . I. 752/29/4. U m orzenie w eksla. N a 
w niosek T o w arzystw a  H and low o-w ęglow ego 
H olzer i Ska w  K rakow ie, zarządza się p o ­
stępow anie celem  um orzenia zaginionego 
w ekslu  na 500 zl. w ystaw ionego dnia 15  k w ie­
tn ia 1929  przez Stefana i Stefan ję So lakiew i- 
czów  płatnego w  T arn o w ie  dnia 30 lipca 
1929  r. na zlecenie Salom ona Kleina m łodszego 
i Salom ona Lipschiitza. W zyw a się posiadacza 
tego w eksla, aby go do dni 60-ciu od dnia 
ogłoszenia sądowego tj. najdalej do dnia 23 
styczn ia  1930  przed łoży! tutejszem u Sądowi, 
albow iem  w  razie p rzeciw n ym  u znałby go 
Sąd za u m orzon y i bez znaczenia. 10088

Sąd grodzki, O ddział V .
T arn ó w , dnia 13  listopada 1929 r.

F I R M Y .
Firm . 406/28. C . V I . 2 8 1. D o ts. rejestru  

handlow ego O ddział „ C “  p rzy  firm ie  Stani­
sław  W aw rzeck i Spółka z ogr. odp. w  K ra k o ­
w ie w pisano do d atk o w o : Dzień w p isu : 24
m arca 1928 . Z m ieniono brzm ienie art. 10  k o n ­
trak tu  spółki w  ten sposób, że spółka w ybiera 
dw óch zaw iadow ców  z k tó rych  k ażd y zastę­
puje spółkę sam odzielnie i podpisuje firm ę 
spółki w  ten sposób, że pod w ypisanem , w y - 
drukow anem  lub pieczęcią, w yciśn iętem  
brzm ieniem  spółki p o łoży swój w łasnoręczny 
podpis. Zm ieniono brzm ienie art. 10  k o n trak tu  
spółki w  ten sposób, że w  przedostatn im  u- 
stępie arc. X I . w  m iejsce słowa „zaw iad ow cę" 
w staw ia się słow o „zaw iad o w có w ". Z aw iad ow ­
cą w y b ra n y  został Czesław  W alko  urzędnik 
p ry w a tn y  w  K rak o w ie  ul. Zabłocie 1. 4. W p i­
sano na podstaw ie u ch w ały W alnego Z grom a­
dzenia z dnia 16  m arca 1928 L. R . 23656.

Sąd ok ręgo w y cyw . O ddział II. 10 0 3 1
K rak ó w , dnia 23 m arca 1928.

R O Z M A IT E  OBW IESZCZENIA.
C . V I. 202/29. E d yk t. N a skutek pozw u 

D m ytra  Kin acha w  Parchaczu  przeciw  Iw an o ­
w i R y b a k  nieznanem u z miejsca pobytu  o ze­
zw olenie w yzn aczon ą została na dzień 17  
grudnia 1929 godz. 8.30 rano. D la pozw anego 
ustanaw ia się k u ratorem  dra Szpunara w  So­
kalu , k tó ry  kuranda zastępow ać będzie dopóki 
pełnom ocnika nie zam ianuje. 10085

Sąd grodzki, O ddział V I.
Sokal, dnia 18 listopada 1929.

U P A D Ł  O Ś C I,
Sa. 66/29/2. Postępow anie ugodow e Joe la  

W eissa kupca w  T arn o w ie  ulica Lw o w ska za­
stanow iono skutkiem  niestaw iennictw a dłuż­
n ika na audjencji ugodow ej. 10078

Sąd o kręgow y W yd zia ł IV .
T a rn ó w  2 listopada 1929.

Sa. 3 1/2 9 / 13 . Z atw ierd zenie ugody. Z a ­
tw ierd za się ugodę zaw artą na audjencji ugo­
dow ej dnia 10  lipca 1929 m iędzy dłużnikiem  
' m im em  R ebh unem , kupcem  w  T arn o w ie  

:c f  Lw o w sk a 17  a jego w ierzycie lam i. 100 77  
Sąd o k ręgo w y W yd zia ł IV .

T a rn ó w , 3 sierpnia 1929,

'  S. 14/29. E d y k t ko n k u rso w y. O tw arcie 
k o n ku rsu  do m ajątku  Munisza H irta  kupca 
w  T u rce. K om isarz k o n k u rso w y W ładysław  
Schm idt N aczeln ik  Sądu w  T u rce . Zarządca 
m asy dr. Ignacy G liick  ad w okat w  T u rcc . 
Pierw sze zgrom adzenie w ierzycie li w  tut. Są­
dzie sala N r . 19  dnia 1 1  grudnia 1929  o „od zi- 
m e 9 przedpołudniem . Zgłoszenie w ierzycie li 
do dnia 25 grudnia 1929. O gólna audiencja 
rozpoznaw cza w  tut. Sądzie sala N r . 19  II. p.

dnia 8 stycznia 1929  o godzinie 9 przed po­
łudniem . 10090
K om isarz K o n k u rso w y p rzy  Sądzie grod zkim  

w T u rce  n/Str.
T u rk a , dnia 16 października 1929.

Sa. 16/29/17 . Postępow anie ugodow e M o j­
żesza Z im m erm anna w  D ąbrow ie zastanow iono 
skutkiem  niedojścia ugody do skutku. 10079 

Sąd ok ręgo w y W yd zia ł IV .
T arn ó w , dnia 3 1  sierpnia 1929.

U ZN A N IE ZA ZM ARŁEGO.
T . 218/29/3. Beri G erber f. M ussinger z 

R u d ek , pow ołany w  r. 19 15  do 89 p. d. arm ji 
austrjackiej, w a lczył na fro n cie  rosyjsk im , a 
od r. 19 16  brak  o nim  w iadom ości. W zyw a 
się, aby udzielono Sądow i w iadom ości o w y ­
m ienionym , a na ponow ną prośbę po sześciu 
m iesiącach w yda się orzeczenie. 9965

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
Sam bor, dnia 18 październ ika 1929.

T . 184/29. W asyl Szorobura, syn Jan a  i 
A n n y , u rod zon y 7  m arca 1893 w  Pietnicza- 
nach, żołn ierz austrjacki, zaginął w  roku  
1926 w  niew oli rosyjsk iej. W iadom ości o nim  
udzielić należy tutejszem u Sądow i, k tó ry  po 
sześciu m iesiącach od tego ogłoszenia Ucząc, 
w yda ostateczne orzeczenie. 9993

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
S try j, dnia 14  listopada 1929,

T . 293/27/4. Ju rk o  C h a ław ka z N ah u jo- 
w ic, jako  żołn ierz 77 p. p. dostał się do nie­
w o li rosyjskiej a od r. 19 16  nie daje znaku 
życia o sobie. W yd aje się przeto  ogólne w e­
zw anie aby udzielono Sądow i w iadom ości o 
p o w yż w ym ien ionym . Sąd na ponow ną p ro ­
śbę po dniu 15  października 1928 ro z strz y ­
gnie o uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgow y, O ddz. V .
Sam bor, 29 m arca 1928 . 993 ’)

T . 62/29/4. Jęd rzej G iel z Burczą, pow . 
R u d k i, pow ołany w  19 14  do w ojska austr., 
dostał się do niew oli rosyjskiej, gdzie od 19 19  
ślad po nim  zaginął. W zyw a się aby udzieio- 
no Sądowi w iadom ości o p o w yż w ym ien io ­
nym  a Sąd na ponow ną prośbę po sześciu 
m iesiącach rozstrzygnie o uznaniu za zm ar­
łego.

Sąd okręgow y, O ddz. V .
Sam bor, 2 1  czerw ca 1929 . 9935

T . 80/29/3. W drożenie postępow ania ce­
lem uznania za zm arłego. W asyl H ołow czak  z 
W oju tycz  pow . Sam bor zab ran y przez co fa­
jące się w  19 18  roku  w o jska ukraińskie, za­
ginął bez wieści. W zyw a się, aby udzielono 
sądowi łub k u rato ro w i adw. dr. Jan o w i Z w i-  
ryczo w i w  Sam borze w iadom ości o pow yż 
w ym ien ion ym , a Sąd na ponow ną prośbę po 
sześciu m iesiącach rozstrzygnie o uznaniu /a 
zm arłego. 9940

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
Sam bor, dnia 13  w rześnia 1929.

T . 206/29/5. E razm  Szafrański ur. 1 
m arca 1882 r. w  K o b y li pow . Zbaraż po w o ­
łany w  czasie ogólnej m obilizacji w 19 14  d i  
w o jska austrjackiego w  niew oli rosyjsk iej za­
ginął. N a  prośbę żony jego K a ta rz y n y  w draża 
się postępow anie celem uznania za zm arłego i. 
w z yw a  się ażeby do 6 m iesięcy zaw iadom iono 
Sąd lub ku rato ra  adw okata dra M enkesa w 
T arn o p o lu  o zagin ionym . 9947

Sąd ok ręgo w y W yd ział V .
T arn o p o l, dnia 22 października 1929.

T . IV . 70/29/10. Jó z e f T adeusz R o w iń sk i 
u rodzon y 27 listopada 18 9 1 w  N o w y m  Sączu 
ostatn io w  T arn o w ie  zam ieszkały syn W ład y­
sława i Z o fji K le in  jako  żołn ierz 16  pułku  
p iech oty W ojsk Polskich  na froncie bolsze­
w ick im  w rok u  19 19  bez wieści zaginął. W z y ­
w a się każdego o udzielenie tutejszem u Sądo­
w i lub jego k u rato ro w i i obrońcy węzła m ał­
żeńskiego drow i Fran ciszk ow i Zarem bie ad w o­
k atow i w  T arn o w ie , w iadom ości o zagin io­
nym , zaś poszukiw anego Jó z e fa  Tadeusza 
R o w iń sk iego  w zyw a się aby tutejszy Sąd 11- 
w iadom i o swem  życiu  do dnia 1 lipca 1930  
roku  D opiero  po upływ ie tego term inu e d y ie- 
talnego i na pon ow n y w niosek w yda się o 
stateczne orzeczenie sądowe, uznające go za 
zm arłego. 99 48

Sąd okręgo w y W yd zia ł IV .
T arnó w , 1 7  października 1929.

T . 80/27. M ichał H ru szka, syn Iw ana i 
A nastazji ur. 16 listopada 18 86 w  Perehjńsku 
został w zięty  do niew oli rosyjskiej pod Łopa- 
tynem  19 14  i od tego czasu brak  w iadom ości o 
nim . W iadom ości o nim  udzielić należy adw. 
dr. M arguliesow i obrońcy węzła m ałżeńskie­
go lub tutejszem u Sądowi, k tó ry  po sześciu 
m iesiącach w yda ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgow y, O ddz. IV .
S try j, 27 czerw ca 1927 . 9966

T . IV . 108/29/6. E d yk t. Ja n  B rom n ik , 
syn A n toniego  i M agdaleny, urodzony 17  
grudnia 1898 w  O św ięcim iu, żołn ierz 56 p. p. 
b. arm ji austr. zaginął na froncie  w łoskim  od 
sierpnia 19 18  bez wieści. W drażając postępo­
wanie celem  uznania go za zm arłego, w zyw a 
się aby uw iadom iono Sąd w  W adow icach o 
zagin ionym  do 6 m iesięcy od ogłoszenia, po- 
czem Sąd na ponow ny w niosek orzeknie o- 
statecznie.

Sąd okręgow y, W yd z. IV .
W adow ice, 16  października 1929. 9968

T . IV . 80/29/10 . E d y k t. A n iela Leńczow - 
ska, córka Ludw ika i W ik to rji urodzona 5 
kw ietn ia 1872  w  .K rzyw aczce  pow . M yślenice 
i tam  zam ieszkała w yszła z dom u rodzinnego 
w  dniu 15  sierpnia 19 12  i od tego czasu za­
ginęła bez w ieści. W drażając postępowanie 
celem  uznania jej za zm arłą, w zyw a się aby 
u w iadom iono Sąd w  W adow icach o zaginio­
nej do 1 roku  od ogłoszenia, poczem  Sąd na 
p n ow ny w niosek orzeknie ostatecznie.

Sąd o kręgo w y, W yd z. IV .
W adow ice, 29 październ ika 1929. 9969

T . IV . 90/29/4. E d y k t. Stanisław  K aleta, 
syn M ichała i Z o fji u rodzony 29 listopada 
18 9 1 w  Jasien nicy pow . M yślenice tam że za­
m ieszkały, żołn ierz 56 p. p. b. arm ji austr. 
zaginął na w ojn ie od roku 19 15  bez wieści. 
W drażając postępow anie celem  uznania go 
za zm arłego, w zyw a się aby uw iadom iono 
Sąd w  W adow icach o zagin ionym  do 6 m ie­
sięcy od ogłoszenia, poczem  Sąd na ponow ny 
w niosek orzeknie ostatecznie.

Sąd o kręgo w y, W yd z. IV .
W adow ice, 14  w rześnia 1929. 99 7°
T . IV . 43/29/6. E d y k t. M ichał Kolasa, 

rei. rz .-kat. syn A n d rze ja  i M arji ze Skrzętów , 
u rodzon y dnia 5 w rześn ia 1849 w  M akow i - 
skach, mąż Paulin y z O ch alków  w yem igro ­
w ał do R u m u n ji około  18 8 1 roku  i odtąd za­
ginął bez wieści. Celem  uznania go za zm ar­
łego i m ałżeństw a jego w  dniu 29 listopada 
1876  w  K ob ylan ach  zaw atego za rozw iązane 
w z yw a  się o przesłanie w iadom ości o nim  do 
rąk  o b roń cy tegoż w ęzła m ałżeńskiego adw. 
dr. W elfelda w  Jaśle, w  ciągu jednego roku  —  
poczem  na p on ow n y w niosek zapadnie osta­
teczne orzeczenie. 99S8

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV  cyw .
Jasło , dnia 1 7  październ ika 1929.
T . IV . 46/29/4. E d y k t. A n ton i Rajche], 

syn Jan a  i Franciszki z L itw in ó w , u rodzon y 
dnia 12  m aja 1893 roku  pod N rd . 144 w  Iw o ­
niczu, (pow. K rosn o) zaginął bez wieści jak o  
em igrant w  Buenos A ires w  A rgen tyn ie  od 
dnia 6 października 19 10  roku. Celem  uznania 
go za zm arłego w z yw a  się o przesianie w ia ­
dom ości o nim  w  ciągu jednego roku  —  po­
czem  na pon ow n y w niosek zapadnie ostatecz­
ne orzeczenie. 99^9

Sąd o kręgo w y, W ydział I V  cyw .
Jasło , dnia 18 października 1929.

T . IV . 3S/29. E d yk t. S zym on D ubiel, syn 
T om asza, i A n to n in y  z M arko w iczó w , u ro ­
dzony dnia 17  października 1862 roku  w  Bu- 
dziszu (pow. K rosno) —  zaginął bez w ieści w  
Pen sylw alji około  19 0 1 roku jak o  em igrant 
p olsk i. Celem  uznania go za zm arłego w zyw a 
się o przesłanie w iadom ości o nim  w  ciągu 
jednego roku . 999°

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV  cyw .
Jasło , dnia 16  października 1929.

T . IV . 39/29. E d yk t. K atarzyn a W ańtuch 
córka Jó z e fa  W antucha i M arjan n y z O czko- 
w iczów , 1 śl. W antuchow ej 2 śł. Pośpiechow ej, 
urodzona dnia 17  październ ika 1890 roku  w  
Klęczanach ,pow . G orlice), jak o  um ysłow o i 
fizyczn ie  upośledzona zaginęła bez wieści w  
okolicach  Biecza około  1902 roku . Celem  11- 
znania jej za zm arłą, w zyw a się o przesłanie 
w iadom ości o niej w  ciągu jednego roku . 9991 

Sąd okręgow y, W yd ział IV  cyw .
Jasło  dnia 16  października 1929.

T . 27/28. Tus. edykt ogłoszony 1 1  m aja
1928 N r . 108 „G a z e ty  L w o w sk ie j"  T . 27/28
M iko łaja  K obym iec syna D aniela dotyczący 
przedłuża się na dalszych 3 m iesięcy. 9992 

Sąd ok ręgo w y W yd zia ł IV .
S try j, dnia 30 października 1929.

T . IV . 104/29/4. E d yk t. M ichał Kożuch, 
syn Jana urodzon y 27 września 1895 w  L g o ­
cie pow . W adow ice i tam  zam ieszkały, żo ł­
nierz 16  p. obrony krajow ej b. arm ji austr. 
zaginął na w ojn ie od w rześnia 19 15  bez w ie­
ści. W drażając postępow anie celem  uznania 
go za zm arłego, w zyw a się aby uw iadom iono 
Sąd w  W adow icach o zagin ionym  do 6 m ie­
sięcy od ogłoszenia poczem  Sąd na ponow ny 
w niosek orzeknie ostatecznie.

Sąd okręgow y, W yd z. IV .
W adow ice, 2 1  października 1929 . 99/t

T . IV . 117 /2 9 /4 . E d y k t. W ojciech Szczot­
ka, syn M arcina, urodzon y 27 m arca 1878 
w  C ięcinie, zam ieszkały w  Zabłociu  ad Ż y ­
w iec, żołn ierz b. arm ji austr. zaginął na w o j­
nie z końcem  19 14 . Celem  uznania go za 
zm arłego, w z yw a  się aby uw iadom iono Sąd 
w  W adow icach o zagin ionym  do 6 m iesięcy 
od ogłoszenia poczem  Sąd na pon ow ny w n io ­
sek orzeknie ostatecznie.

Sąd okręgow y, W yd z. IV .
W adow ice, 1 1  października 1929 . 9972

T . V I . 127/29. M arja Salom ea 2-ga im ion 
z Piek lusów  W yrob o w a z K rak o w a w yjech ała  
p rzed  około  25 ła ty  do N iem iec, a stam tąd 
do A m ery k i, gdzie zaginęła i od 19 13  nie daje 
o sobie znaku życia. W drażając postępow anie 
celem  uznania w ym ienionej osoby za zm arłą 
zarazem  ogłasza się wezw anie, ażeby udzielono 
w iadom ości o zaginionej Sądow i, —  w zyw a 
się, aby staw iła się przed podpisanym  Sądem  
lub w  inny sposób dała znać o sobie. Po dniu 
30 listopada 19 30  Sąd na p o n o w n y w niosek 
orzeknie ostatecznie o uznaniu za zm arłą.

Sąd okręgow y, W yd zia ł V I.
K ra k ó w , 6 listopada 1929. 10032

Zarząd Kolejowej Kasy Chorych
w Katowicach ogłasza publiczny

pizstars aa w n d iie rźa w le iis  pensjonafi
„KATOWICZANKA"
w Zakopasiem (ul. Kasprusie 29)
o 10 pokojach dwuosobowych, 2 pokojach 
jednoosobow ych, pokoju dla zarządu, kuchni, 

łazienki, jadalni i spiżarni.
O ferty  wnosić można do Zarządu Ko­

lejow ej Kasy Chorych w Katowicach, ul. 
M arjacka Nr. 1 w zam kniętej kopercie ozna­
czonej napisem : „O ferta na dzierżawę, pen­
sjonatu „ Katowiczanka “ w Zakopanem (ul. 
K asprusie 2 9 )“ , najdalej do dnia 5 grudnia 
1929 r. godzina 12-ta.

Bliższych informacyj odnośnie przed­
miotu dzierżawy (inwentarz i t. p.) należy 
przed wniesieniem oferty zasięgać w Zarzą­
dzie Kol. Kasy Chorych Katow ice, ul. Ma­
rjacka 1.

D o ofert należy dołączyć kwit Kasy 
D yrekcji O kręgow ej K olei Państwowych na 
złożone do te j K asy wadjum w w y s o k o ś c i  

5 00  zł., które w razie przyjęcia oferty bę­
dzie zatrzymanie na poczet kaucji, w prze­
ciwnym razie będzie zwrócone.

Jeżeli oferent, którego ofertę przyjęto 
z jakichkolw iekbądź powodów nie zawrze 
umowy, to zatrzymane wadjum przepada na 
rzecz K olejow ej K asy Chorych.

Zarząd Kolejow ej K asy Chorych w Ka­
towicach zastrzega sobie prawo oddania dzier­
żawy według swego uznania jednem u z po­
śród oferentów , lub innej osobie z wolnej 
ręki, niezależnie od wysokości oferowanego 
czynszu dzierżawnego.

K oszta ogłoszenia niniejszego przetargu 
ponosi oferent, którego ofertę przyjęto.

O tw arcie ofert nastąpi dnia 5 grudnia 
1929 o godzinie 13-tej w biurze przewodni­
czącego Kolejow ej Kasy Chorych.

U C Z E L N I A  pisania na m aszynach. K u f5 
5 -tygod niow y zł. 1 5 .— . M ichalski, Lwóv6 
Sobieskiego 12 . io o i J '3

B R O N , p rz y b o ry  m yśliw skie i am unicję, p0'  
leca najtan iej Bolesław Jankowski, L w o *  
Czarnieckiego 2. 9 3 3 1-1 °

WYTŁACZAM DESENIE
na płaszczach pluszowych, — czyszczą
czernię, — odświeżam, —- przerabia*"
M .

LWÓW SOBIESKIEGO 12. T 2 L  17-04. 

ZGUBIONE DOKUM ENTA.
U N IE W A Ż N IA M  zgubione pozw olenie D* 

prow adzenie w szelkich  po jazdów  m e c h ., ' 
nicznych na nazw isko Stanisław  K a m ie ń s k '-

SKRADZIONE DOKUM ENTA.
Z  A C H  A R  J A  M O R G E N S T E R N  w K rzy w  

dolnem , poczta K rzy w cze  górne, pow . B ot' 
szczów , uniew ażnia skrad zion y mu dma 
j/ X I  1929 w  W arszaw ie paszport do A m e' 
ryk i, N r . 695964, w yd any przez Starostw 0 
Pow iatow e w  Borszczow ic do L . I ll-ą O ' 
U czciw em u znalazcy o fiaru je po szkod o ^ a ' 
ny za zw ro t paszportu sto złotych.

I00I2'3

zwyczajne i n  m m im i
SP Ó Ł K I

A K C Y JN E  Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y SŁ O W E  
K A R O L  M A C H L E JD  W  W A R SZ A W IE  
odbędzie się we czwartek, dnia 19 grudnia 
1929 r. o godzinie 6-tej wieczorem w lo­
kalu Sp ółk i w W arszawie, ul. Chłodna 45 

z następującym  porządkiem dziennym :
1. W ybór przewodniczącego.
2. Sprawozdanie Zarządu i Rady za r o k  

1928 i przedłożenie bilansu i rachunku 
strat i zysków.

3 . Sprawozdanie Kom isji Rewizyjnej za r. 192°
4. Uchwała co do wynagrodzenia Kom isj1 

Rewizyjnej za rok 1928.
5. W ybór 3-ch  ewentualnie 4-ch c i ł o n k o " ’ 

Rady, oraz 5-ciu członków Kom isji Re ' 
wizyjnej i 2-ch zastępców.

6 .  W nioski akcjonarjuszów  i Rady z g o d w e  

z § 15 statutu.

Pragnący wziąć udział w W alnem  Z gr°j 
madzeniu winni złożyć sw oje akcje  na 7 dn* 
przed datą Zgrom adzenia w K asie Spólk" 
W arszaw a, Chłodna 45 ., lub w Kasach P°*' 
skiego Banku Przem ysłow ego (w C entra" 
lub jednym z Oddziałów), gdzie otrzymają 
legitym acje, uprawniające do udziału w Zgro" 
madzeniu.

W arszawa, dnia 19 listopada 1929 r.

R A D A  ZA W IA D O W C Z A -

o g ł o s z e ń !  Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem ) 1 5  * r .|  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w ^ a d e s ł jM ^
dziale gospodarczym  i paski na stronicach tekstow ych 6 0  g r . ł  po kronice 5 0  gr. aa l -s r e ;  (pod nagłówkiem ) 8  *

ow a 600  z ł . ,  pierw sza (pod nagłówkiem ) 800  *  •
ńekrologji 4 0  g jr . j  w kronice, repertuarze, na stronach tekstow ych, w 

drobne ogłoszenia za słowo 1 0  g r >  ( drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 3.Sn gir. C a ła  stro n a : ogłoszeniowa 400  a i . ,  tekst
O głoszenia ta b e ta ry c z n e  a y f r o w e  5 0 % ,  zam iejscowe 3 0 %  drozsze.

'D r u k a r n i a  jror Ł a « ,  L w ó w , us. CkonjżczyzcT 1 7 . teieioa 2 9 - a ? ,  pod zarządom ^  łauysJaw* G c r m i n a .  N alczyto ść  pocztowa opuKoiu t y .


